
Cena numeru 3 zl 

.PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZE" 
ROKIV 11 I NIEDZIELA 31 PAZDZIERNIKA 1948 ROKU. Nr 299 (1244) 

ie słowem lecz-czynem 
uczci polska klasa robotnicza Kongres Zjednoczeniowy 
PZPB Nr . 7 odpowiadaią Zakłady Przemysłu Jedwabniczo -Galanteryjn·ego Nr 1 

na apel górników kopalni Zabrze-Wschód wykonają ponad plan 75 tys. metrów tkanin pluszowych i dywanów 
Na ogól~ym zebraniu Ulbgi PZPB Nr 7 wykoanć na dzi'eń " grudnia, przyśpie-;zyć i Robotnicy, przodownicy pracy, Komitet niowego PPR i PPS - stwierdzając swą 1'a-

w dniu 30.10. br. postanowi'mo dla :1czc.!e· wykonać go o 25 dni w(lZeśnlej, to Jest DiJ Zakładowy PPR, Komitet Z'Ikładowy PPS, dość z powodu tego doniosłego faktu, 
nia Kongresu Zjednoczemowego wykonać dzień 10 listopada br. Rada Zakładowa, pracownicy umysłowi I lJy- jako fundamentu ro·zkwitu Polski Ludowej, 
plan produkcyjny na 25 dni przed term'nem Do dnia o;warcia Kongresu ZjednO(lZeruo rekcja Państwowych Zakładów Przemysłu odpowiedzi na wezwanie braci górników 
w~'znacz')nym w zobowiązan:u pienvszoma· wego wykonać ponad plan 380.000 m~~rów Jedwabniczo - Galanteryjr.ego Nr l w Łodzi, kopalni "Zabrze - Wschód" I braci włóknia·
jowym. tkaniny, a do końca bielącego roku 684.000 zebrani w dniu 29. 10. 48 r. w sprawie ucz·· rzy z PZPB Nr 3 - postanowili, co następu-

- Jeżeli górnicy mogą wykonać plan metrów. / I czenla zbliżającego się Kongresu Zjednocze- je: 
przed term:nem, to możemy go wykonać przyjęte zobowiąnnie w dniu święta ro-

. i my - mówiła ob. Kobza - tkaozka. - T k F b k S t J d b- botniczego l-go maja b. r . - t. j. wykonanie 
Stać nas' na to, mU&imy tylko "Lakasać ręka omaszows a a ry a z ucznello e wa lU rocznego planu produkcji na dzień 10 gru-
wy i zabrać się d') pracy wszyscy jak jeden. Ii dnia b. r. - przyśpieszamy - i zobowiązu-
Nasz podarek w raoosnym dniu zjednoczenia da państwu dodatkowo w tym roku włókien. jedwab- jemy się plan roczny wykonać do dnia 1S 11-
klasy robotniczej to 684 tys. metrów tkanl- l h stopada 1948 r. -
ny wyprodulrowalllej ponad plan. Po prze- . nych za 330 mi ionów złotyc zobowiązujemy Ilę wykon~ do końca b. r. 
mówieruach sekretarzy Komitetów Fabrycz· W dniu wczorajszym w Tomaszowskiej Fa- Sziuczne~o Jedwabiu Nr l w Tomaszowie - ponad plan: 
nych, przedstawicieli tkalni, przędzalni i rer bryce Sztucznego Jedwabiu odbyło się ogÓlne Mazowieckim - głosi uchwalona rezolucj!! w tkalru _ conajmnleJ '75.000 m. b. I m kw. 
sonelu tech.nicmego, tłumnie zebrani robot· zebranie załogi fabrycznej. Sala wypełniona - w obliczu zbliżającego się Kongresu Zje- wysokowartościowych tkanin pluszowych, de
nicy z entuzjazmem przyjęli rezolu-:ję, p')- do ostatniego miejsca trzęsła się od burzl1- dnoczenlowego wyrażamy wielką radość wl- koracyjnych. chodników I dywanów w pnę
'tanawiającą, co następuje: wych oklasków, jakimi witano przemówienia dząc w Zjednoczonej Partii Robotniczej naj- dzalnl: wykonać conajmniej 35.000 kg przę-

Roczny plan produkcyjny ustalony dla na przodowników pracy, robotników, majstrów większe zwycięstwo naszych idei, widome dzy vigonioweJ i wełnianej, 
&'Zych zakładów w ilości 4.529.900 metrów, i dyrekcji. wzmocnienie narodu polskiego. w sojuszu z wzywamy do wyścigu pracy I przedtermino 
który zobowil\zalłśmy eię w dniu l-go Maja My, pracownicy Państwowej Fabryki międzynarodową klasą robdtnlczą ze wego wykonania rocznego planu produkcyj

Związkiem Radzieckim na czele - w walce z 
międzynarodową reakcją. nego wszystkie zakłady pracy. zgrupowane 

PZPW 31 W ZGIERZU w Dyrekcji Przemysłu Jedwabniczo - Galan-
W odpowiedzi na wiadomość o rozpoczęciu teryjnego na terenie całej Polski - a szcze

współzawodnictwa przez kopalnię Zabrze - gólnie zakłady pokrewne z PZPJG Nr l. 
w'Ykon'aj~ plan do 30 listopada i dadzą Państwu dodat- Wsch6d i PZPB Nr 4 w Łod1.i zobowiązujemy 

kowo 240 h7sięcy metrów towaru się do wykonania ogólnego 'planu produkcji 
.. , do dnia 15 ,rudnla br. Milion par pończoch 

przynosi Aleksandrów 
Prawie dwa tysiące r_obotników zgromadzl- się wykonać 160.000 mtr tkanin gotowych; a Zobowiązujemy się wydać ponad plan pro-

ło się na podwórzu Państwowych Zakładów zwiększonym wysiłkiem na dzień Kongresu dukcję włókien ciętych, przędzy jedwabniczej 
Przemysłu Wełnianego Nr 39 w Zgierzu by Zjednoczeniowego, oddać do dyspozycji pra- I innych artykułów na ogólną sumę 330 mł-
dać godną odpowiedź na apel g6rnlków z ko- c_o;.wn.;,;;;,~ik.;,;ó .. w __ ż_ł_ob...;.ek_f_a_b_ry:;.c_zn.....::y __ l_d_O_m __ k_u_lt_u_r:;.y. __ lI_o_n_ów __ z_ło.t.;.y_C_h •. ___________ _ 
palni Zabrze - Wschód w celu uczczenia 

Na wielkim wietu pończoszniczym w Ale· 
ksandrowie - zebrało się ponad 2 tysiące 
osób. ' 

Kongresu Zjednoczeniowego partU robotni- Huta 
czych przez przedterminowe wykonanie rocz H rt ·sJ-a" W PI-otrkowl-e Dla uczczenia wielkiego dnia jednoścl -" O en czytamy w rezolucji, przyjętej jednogłośnie 
nego planu produkcji. 

Zebrani uchwalili, wśród ogólnego aplauzu 
rezolucję, która mówi m. in.: 

"Postanawiamy zwiększyć zakres współza
wodnictwa pracy i wYkonać roczny plan pro
dukcji już na dzień 30 listopada oraz oddać do 
datkowo 80.000 mtr tkanin gotowych warto
ści 50.000.000 zł do dnła Kongresu Zjednocze
niowego obu Partit 

Do ' końca bieżącego roku zobowiązujemy 

650 tysięcy żarówek 
od L l w Pabianicach 

Robotnicy Ęabrykl Zar6wek L 1 w Pabia
nicach uchwalili dać państwu na cześć Kon
gresu Zjednoczeniowego - 650 tys. nowych 
źarówek ponad plan roczny. 

Plan roczny zostanie wykonany do dnia 5 
grudn,ia rb. 

Rezygnacja prezydenta Peru 
NOWY JORW (PAP) - Nades:tłe tu przez 

Buenos Aires wiadomości gło3zą, że prezy
dent Peru Jose Luls Bustamente Rlvero rre 
zygnł)wał ze swego satn1owis\(a i' przekazał 
tymczasowe sprawO'lldanie prezYdentury Są-
dowi Najwyzszemu. . 

Rezygnacja ta poloty prawdopodobnIe 
kres dwudniowym walkom, które wybuchły 
po powstaniu wojskowym. Według później· 
szych doniesień, armia zażądał.a bezwarun· 
k')wej rezygnacji i prezydent opuścił ju~ 
swą rezydencję. 

da)"e 970 tys kg szkła dodatkowo przez pończoszników A~eksandrowa - zobo-
• włązuJemy się wykonac nasz plan roczny lit 

W hucIe "Hortensja" w Piotrkowie odbyło Łącznie do końca rb. załoga huty "Rorten-. wysokości 9 mllłonów 650 tysięcy par poń-
się ogólne zgromadzenie pracowników, na sja" da państwu 13'7 procent przewidzianej w czoclt - do dnia 30 listopada. Ofiarujemy 
którym postanowiono do dnia 31 grudnia rb planie _ produkcji. nasz wysiłek z miesiąca grudnia jako upo-
wykonać dodatkowo 9'70 tysięcy kilogramów . ' I minek dla mas pracujących I zobowiązujemy 
produkcji szklarskiej na cześć Kongresu Zje· PostanowIOno rownleż podnieść wydatnie się wykonać ponad plan roczny jeden milion 
dnoczenia Partii Robotni<'zych. jakość produkcjI. par pończoch. 
1I_1I1I_1I1I_1I1I_1II1_,III_IIII_IIII_IIII_IIII_IIII_III_IIII_lIil_IIII_IIII_IIII_IIII_1I11_1111_1111_1111_1111_11 

Słowa Stalina - gwarancją pOkoju 
Wypowiedź w sprawie Berlina - dotkliwym ciosem dla podżegcJczy wojennych 

NOWY JORK (PAP.). W przeciwieństwie czenie Stalina. pisze dziennik wywolało w sza- nu wyborów w Stanach Zjednoczonych <:0-
do zdenerwowania i rozdrażnienia amery- rega~h imperialistycznych panikę· Jasne słowa , raz bardziej wysuwa się na pierwszy plan 
kańskiej prasy reakc:;jnej oświadczenie prze- Stahna stały się tródłem nadziei ~arod6w na ' delegacji amerykań~kiej odmówił wrącz 
wodniczącego partii postępowej Walace'a w pok6j i zamieszania w obozie podzegaczy wo- przedstawicIelom prasy udziol ... "'~ komentarzy 
sprawie wywiadu generalissimusa Stalina jennych. w sprawie oświadczenia Stalina. przedsta
było spokojne i rzeczowe. Wallace wyraził PARy;2; (P:"-P). -. Zgromadze~ie. Gener:~l· wiciel mi.nisterstwa spraw zagranicznych 
przekonanie, że między Związkiem Radzlec- ne ONZ. znaJduJe. SIę pod wrazen1em WY~li~ Anglii ograniczył się do oświadczenia, że: 
kim a Stanami Zjednoczonymi istnieją du Stalina zamIeszczonego w. ,,~a....,d7.le. "Bevin da odpowiedź". 
wprawdzie nieporozumienia, ale przy dobrej .W. kulua~a~h ONZ kome!ltuJe SIę z 0ZY- BUDAPESZT (PAP) _ ł'rasa węgierska 
woli można je usuną~. . wlemem oSW1adczerhe, Stalma. pr~y czym poświęca dużo miejsca ostatnie.mu oświad. 
P!;,AGA P~~. - D~lenDlk .!Narodnł Os,,:oboze rzuca się w oczy ~yrazne zam1ell7..anle w oho czeniu Generalissimusa Stalina. 
ni .?m!\.wJaJą.~ ~Ia? Stahn~ w spraw?e 8y- zle angl?amerykanskiego bloku w zwią~ku W centralnym organie Węgierskiej Partii 
tUacJI w Berhme stWIerdza: ze kaPitallstycz-1 z tym, ZE' odP?w1edzi StalIna zdemaskowały pracujących _ ,.szabad Neo" ukazał . tię r..a 
na. prasa za~hodu osiągnęła obecnie szczyt w agresyw?ą politykę rządzących kół Am'~IY- ten temat a.rtykuł wstępny. Dziennik pod
zmekształcan1U faktów, dotyczących pr6b ~o- ki, Anglii i Francji, ... kreśl a, że General~simus Stalin zdemasko
rozumienia w zagadnieniu berlil5.skim. OŚW1ad DulIes, który w miarę zbli~nJa się termi wał kłam.<Jtwa. Jakoby ZSRR stał na przesz" 

Odroczenie •• sesJI ONZ? 
LONDYN (pAP.). Agencja Reufera donosi I Zgromadzenia ONZ. Obrady miały by 

z Paryża, że koła oficjalne ONZ zamierzają wznowione w końcu lutego 1949 r. 
ja)wby odrocLYć w dniu 10 grudnia obrady 

kodzie w osiągnięciu międzynarOdowego po 
rozumienia. 

Słowa Stalina - stwierdza "Sza bad Nep", 
stan'Jwią potf':iny bodziec do konty:nuowa

b)~ , nia z jeszcze WIększą energią i jednością 
walid przeciwko podżegaczom wojennym. 
Generalissimul!l Stalin ra'll jellzme wykazał, 
te kierownicy moca~łw uc/1Ddn '(''' prowa" 

M kd • t • k I d dzą awanturnłml\ poIitykę I· dlatego teł 
U en zal~ Y przez "WOI~ a u O"We l ::r~p~:~~Uj:~~o;,t:a~mkT~J~:z:~sz~e~:: 
Armie Czang-Kaj-Szeka opuszczają w popłochu Mandżurię I.kr.aCJ.i .11I.do.we.

J
• __ 1 ___ ... 

PARy;2; (PAP.). Agencja France Presse, 
powołując się na oficjalny komunikat z Nan
kinu donosi, że oddziały chińskiej armil lu
doweJ wkroczyły do stolicy Mandżurii -
Mukdenu. 

Agencja podkreśla dalej, iż wiadomość o 
f'waJwacji ralej M,ln!lżuril pnez Ilddzjaly 
Knomłntangu poł\'l<lerd:za się. Ewakuacja ta 
napotyka jedl'ak na olbrrymle truclności. 

'" 
Wkr()('zenle wojsk ludowych do Mukdenu 

poprzedzone zostal0 zaj-:ciem w dniu 28 bm. 
ważn'Jgo ośrodką strategicil:nl'go miasta Tieh
Ling, poło7onego w odległości 65 km od Mak
dE'nu olaz w dniu 29 bm. miasta, Rsimłn, po
łożonego w odległości 70 km od st.,IiCY Man
dżurii. 
M"mdźuria, która znajduje się obecnie pra· 

wie całkowicie w rękach chińskiej armii lu
dowej, zajmuje obszar okcło 1.362 t.ysięcy km 
kw. i posiada blisko 28 milionów mleszkań-

ców. Drugie 'co do wielkości miasto Czang- 'Uwaga kolporterzy! 
Czun 15 października również zdobyte zosta-
ło przez chińską armię ludową. Dnia 7 listonada br. ukaże się .,Głos R.o-
Mandżuria, na ogół górzysta I dobrze na- botniczy" z okazji 31-ej rocznicy Wielkiej 

wodniona, obfitUje w lasy i ma urodzajną ReWOlucji Listopadowe i w zWiększonej 
ziemię. Ludność poza rolnictwem trudni Siej o~ię~ości oraz h?gato ilustrowany. Z~Ó
chowem bydła i pracą w górnictwie (kooal- \VIe;ua na po,?"yzszy numer nalez" klero_ . ł wac do Wyd~i'lłu Kolportażu RSW .. Pra-
me złota i wellla kamiennego). sa" do dnIa 4. 11 br. Del8lLa.tura - Łódź, 

2wirki 17. tel. 212_M 



sfr.2 

W il'zydzie tq r icę 

• y CI 
inowskiego Zwiqzku Młodz· eźy omunis ycznei 

szu młodzież radzieck sldada przy~gę, iż 
ędzie walcZYła do lwńca o wprowadzenie 

życie elki idei ko. u izmu. 
N'astępnie przybył.f liczne delegacje, którE' 

złożyły Komullistyc7.nemu Związkowi Mło
dzieży. gratulaCje z okazji 30-lecia, w tej licz
bie liczna delegacja pionierów stolicy ZSRR. 
VI imieniu sił zbrojnych Zwią~ku Radziec-

kiego przekazał Komsomołowi pozdrowienia 
3-krotny boI ster Zwiazku Radzieckiego, 
słynny as lotnictw Pokryszkin. 

W zakońueniu a.t;ści uroczyatej zebrani 
uchwalili tekst listu do Stalina, poczem od
był s,ę wielki lwncert. w którym wzi~ły 
udział zespoły twóI'Cllolici amatorskiej i mło
dzi artyści stolicy ZSRR. 

Nr 2'99 

s ncjitrwa 
pAR'(Z (PAP) - Federacja Związ.ku Za

wodowego górn;ków ogłQE,iła komUlIlikat, w 
którym podkreśla, że imo zasto:s0wania 
przez policję osiTych środ. GW reprcsJi, straj.k 
góraików trwa i ani jed gram węgla nIe 
zes'aI wydobyty. 

.MOSKWA (PAP.). W dniu 29 b. m. w Wiel
kIm Teatrze ZSRR w lVIoskwie odbyła si~ 
u~oczysta akademia, poświęcona 3D-ej rocz' 
mcy Komunistycznego Związku Młodzieży. 
Olbrzymią salę teatru wypełnili po brzegi 
młodzi robotnicy, studenci, inżynierowie ofi
cerowie i liczni mieszkańcy stolicy. Pr~yby .. 
~i również byli komsomOlcy, którzy zajmu
Ją obecnie stanowiska ministrów lub sa. 
członkami Rady Najwyższej ZSRR. WśróJ 
obecnych znajdowało się wielu bohaterów 
Związku Radziccl,icgo i bohaterów pracy so

Sytuacja na .odcinku ~rajkowym jest na
dal bez ZmIan za wyjątkiem ~kręgu p6łn~ 
nego. W okręgu BruilY oddz1ały. gwardn, 
woj5ka i piechoty kolonialnej w. SIle 11\ t~
sięcy, rozpoczęły ofensywę przecIwko straJ
kującym. Ogółem w okręgu p6łn?cnym w 
wyniku 6' dniowej akcji represYJneJ, w kt6-

List m/odz,"eży radzieckieJ" do Stalina rej brało udział 2s tys. l'Udzi, okupow~no 45 
kopalń na ogólną liczbę 120. W c~asle zdo-

cjalistycznej. 
W prezydium akademii zajęli miejsca wy

bitni działacze państwowi i polityc7;l1i ZSRl1 
- Szwernik, Kuzniecow, Sustow, Ponoma
renko, Szldratow, Marszałkowie Związlm 
Radzieckiego, kierownicy mosldc\ysldej or
ga.nizac,ii WKP (hl, członkowie Biura Central
nego Komitetu Związku Młodzieży Komuni
stycznej i młodzi przodownicy pracy zakła
dów przemysłowych Moskwy. Do prezydium 
honorowego przez długotrwałe aklamacje 
obrano biuro polityczne KC WKP (b) ze Sta

MOSKWA (PAP) - .,Koms::lmo'ska Praw· 
da" zamieściła }!si młodzieży radzieckit:j, 
podpi:'iany przez 33 miIlony młodych !'obot-

M!od.'>:ież radziecka stwierdza dalej, ie by-wania kopalni Oigines wojs.ko ~zyło C'loł-
3!Hetnia dz.iałalność Kornsomołu związana gów, którymi burzyło mury ota,c:w,Jl!:ce szyby. 
była z dz'ałaln0ścią WKP (bl. W Carvin policja aresztowała 26 g6rni

W zakończeniu autorzy Cistu stwierdzaią, k6w w tym 3 kobiety. Jedn·a z areszt owa' 
że czuwać będą zawsze, aby żadne knowania nych jest b. więźniarka z Oświęcimia, inna 
międzynarOdnwej reakcji nie wOltlły zasz- - żoną rozstrzelanego przez Niemc6w człon 

nUtów, chłopów, żołnierzy i studentów, w 
którym zapawniają oni Generalissimusa 
Stll.Jlna, iż oodad7.ą wszystJde swe siły dla 
budOWY kom'lnizmu i pracy nad podniesie
ni'em Pc-COUHl id·wwc~o i kul:uraln~o 
młodzieży radzieeldej. 

kadzić ZSRR. M1cdzież rad.,.,i'ecl{a Icroczyć I ka ruchu OP0ru. 
będrle nadal pod przewodnichvcm Gene- Według danych oficjoalnych, koszt MC)! 
ralissim'lsa StaIin3 wespół z IH1'tb, bol'l'1ie- represyjnej w samym tylko departamenCIe 
wicką Im 7myciestwu komuniIImu. Gard przekroczYł mili<lrd franków. 

linem na czele. 
Referat, poświęcony 30-leciu istnienia Ko- ~ [Ol 

" 
ez a ~O r 

munistycznego Związku Młodzieży, wygłosił ~-
Sekretarz komitetu centralnego związku - Anglosasi zd(3maskowani przy robieniu "korekty" tekstu porozumienia osiqgnię-
Michajłow, który podkreślił, że I{omsomol ~ego ml"ęd7.y ml"n. Wyszyn' ski "m a Bramug'.l.l"Q jest awangardą młodzieży demokratycrnej ,,-
całego świata, walczącej o pokój i przy,jamą PARYZ (PAP.). W związku z OPublikowa-\ ceministrem spraw zagranicznyh ZSRR Wy- postrzeżenie. P~udo - prawniczy ten wyb)eg 
współpracę między narodami. Michaiłow niem przez agencję TASS projektu rezolucji szyńskim a delegatem Argentyny Bramuglia wywołał wśród wielu Ile legatów wyrazny 
~ __ w_l_~_r~d_U_'ł_r~O_'~~_~_ż~,_ż_e~w~d_n_i_u~S_W_e~g_O~~_b_i_~_-~w~s~p~r~a~w~i~e_B~~;I~~~a:,~U~q:o~d~n;i:o~n;q:o~m~~~d;z~y~w~~ dn~ Mpridti~nik~ kwY~n~~PAP p~ n~smaŁ daje następujące uwagi: _~~ ___ ~~ __ ~_~~ ____ _ 

3 · po' ł : =on t IT.. W tekście ustalonym w porozumieniu Wy-
ii flI IUlą, me .r w ~owar szyńskiego z Bramuglia wyraźnie podkreślo~ 

dal ,e "'onad plan załoga PZPB Nl' 4 no, że zniesienie ograniczeń komunikacyjnych 
J:"' ł' W Berlinie przez wszystkie strony oraz wpro-

Załoga PZPB Nr 4, która swój plan rocz- zumieniu ważn08ci tej chwili :Wbowiązan') wadzenie marki radzieckiej jako jedynej wa
ny wykonała już dnia 2 października zobo- się pomimo wielkich trudności powstałych na luty berlińskiej nastąpi równocześnie do dnia 
wiązała się dla uczczenia radosnego dnia zje.. skutek częściowego unieruchomienia tkalnI. 20 listopada br. 
dnoczenla ruchu robotnic7ego w Polsce wy- z powodu wymiany krosien, dotrzyma": Gdy jednak następnie projekt rezolucji 
konać 3,500 łys. metrów ponad plan. W zro- swych postanowień. wpłynął do Rady Bezpieczeństwa okazało 

się, że uległ on zmianie w bard2;o istotnym WI-Fa-Ma daje nowe m.aszyny punkcie, przekreślając całkowicie porozumie
nie Wyszyńskiego z Bramuglią. Zmieniony 
tekst przewiduje bowiem natychmiastowe 
zniesienie ograniczeń komunikacyjnych leCI 
przesuwa termin wprowadzenia w całym 

Berlinie marki rad~.lieckiej do dnia 23 listo

Robotnicy Wi'Fa'My zobowiązali się wy 
konać na dzi eń otwarcia Kongresu 
Jedności: 10 sztuk przewijarelt In'zyżQ-vych, 
80 ton części zamiennych, - 20 szł>uk pras do 
lnu, a do końca bieżącego roku:6 sztuk 
przewdjlllrek IU'zyżowych, 100 ton części :!oa
miennych i 40 sztul, pras do lnu. 
Załoga "Wi'Fa'My" kom1mikuje przy tym, 

te plan roczny został w dniu 30'go paździcr 

nika wykonany w 105 procentach. 
Komitet Fabryczny PPR - M. Ruta 
K'.}mjtet Fabryczny PPS - F. Rutkow5ki 
Rada Zakładowa - Z. Wlen:akowski, F. 

Je.niak 
Przodownicy Pracy - K. p'kała, S. Sowiń 

ski, J. Jagodziński, R. piątkowski 
Dyrekcja fahryki - L. Czajkowski, H. 

Chm:elewski. 

pada br. 
~ 

Wprowadzenie przez autorów rezOlucji w 
ostatniej chwili tak zasadniczej ~mlany sta
nowi cyniczne naruszenie zl!.sad, ustalonych 

~'ili n m t Ó ~Ifn dad • .l!" • I w porozumieniu wstępnym f świadczy dobit-
BW J; C Re II i OS lVU nie o złej woli llolityków, którzy dokonali tej 

do dnia otwarcia I(ongresu Zjednoczenia _ wlókn:arze Oxorltowa swoistej "korekty". Ten szyty grubymi nićmi 
manewr odznacza się jednocześnie niemal" 

Na dziedzińcu PZPB w Ozorkowie zebrała do końca roku 1.30!l.OOO metrów. 
się cała . załoga. Pierwszy przemawia tow. Rada Zakładowa: Filipczak. naiwnością, autorzy rezolucji zdawali się są-

. Brudzillski. Komitet Fabryczny PPR: Pietruszewsk1. dzić, ża podstępna ,,poprawka" wpleciona do 

~pclg&ni~wk~~niZ~rze-W~Md ~K_o_m_it~e~t_F~~~r~y~c~z~n~y~p~p~S~:~s;~~m~c~~~k~.~_~~n~~~e~~~~;n~i~o~n~~~o~s_k~ą_d_~_a~ft_~_k_s_t_u~p~n_e~jdz~i_e_n_i_~ 
l załogi łódzkiej PZPB Nr 3 - wzywający do g 

uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego nie 
minie u nas bez echa. Plan roczny - dzięki 
wysiłkowi całej załogi - wykonaliśmy już c:z i 
:O~:lud~~~i~~s~~mjedr:~s:ri~O~~t;~~ ~~= 31 rocznicy Wielkiej Rewolucji Listopadowej w Łodzi 
nin do końca bieżącego roku. W dniu wcz::lrajszym odbyło się w Łoizi Wszystkie tramwaje bęch udek0rqwane. 

Zebrani głośnymi okrzykami i huraganem przy udziale przedstawlc:eli partii polityc.z- Wyruszy specjalny tramwaj z orkie&trą. Jed 
braw akceptują propozycję tow. Brudzińskie- nych, wojska, związków zawodowych, o.ga· nocześnie nil miasto wyru~1:ą dwa wozy 
go, Zgłoszona rezolucja - przyjęta jedno- nizacji społecznych itp. zebranie pośwlęco' samochodowe z radiolą, które będą nadawać 
myślnie - mówi: ne ustaleniu programu oocbodu uroczysto' pieśni I'3dzieckie. 

"My, załoga PZPB w Ozorkowie, na wieść ści 31'ej ro~~y Rewolucji Listopadowej W dniu 6 listopada br. w sali Teatru Woj 
o bliskim już zjednoczeniu partii roboini- w ne.s~ym mIeŚCIe. . '. ska Polskieg::l o godz. 19'ej odl>ę<lzie się uro 
czych komunikujemy z radością że roczny ZawIązany został Kom~te~ OrgaDlza~YJny. czysta akademia, na program kt6rej złożą 

, ... , . ' program uroczystości w dnIach 6'go l 7'go się: część oficjalna oraz dział artystyczny. 
plan produkCJi w 110sC1 6.325.000 metr6w WY-/ustopada został ustalony w następujący W dniu 7 listopada ulicami miasta wyru 
konaliśmy 30 października. Do dnia otwarcia sposób. Miasto zostanie udekorowane przez szy pochód, który zloży wieńce na grobach 
kongresu damy dodatimwo l milion tkanin, a wyw'eszenie flag, transparentów ltp. żołnierzy radzieck;ch. 

Ort e w .... :; •• ••• VW4 e w A A 1,$'. <Ci 

i e r z y K o T W i!! 72) 

Zabójstwo Waldemara GlUcka 
XII lowym Packardem, pamięta dobrze. Auto 

Portier Hirsch spostrzegł sierżanta Hen- przemknęło w szczelinach żelaznej bramy 
nerta już wtedy, gdy ten szybkim krokiem i zatrzymało się tuż obok frontowego wej
przebiegł jezdnię w Alejach ~eromskiego i ścia do mieszkania. kiedy odjechało jednak 
zaczął zbliżać się do fabryki ulicą Karola. nie zauważył. Czy zaraz odprowadził je 
Prawdę więc powiedział sędzia Nosek twier do garażu szofer, czy może nawet sama 
dząc, że przyjdzie on w godZInę po nim. pani Róża odjechała nim dopiero wtedy, 
Portier miał mu oddać małą, bardzo sta- gdy na alarm, wszczęty przez jej męża po
rannie owiniętą w papier paczkę i list. Cof- biegli WSzyscy na piętro? Tyle było tego 
l1ął się więc do dyżurki i raz jeszcze przyj- dnia spraw, że trudno wymagać, aby spa
rzał się tej paczce z całą uwagą, a na.stęp- miętał je dokładnie. Pewnie jednak au
nie bardzo ostrożnie obmacał ją swymi to stało przed fabryką do ostatniego mo
pulchnymi palcami. N;~ ulegało wątpliwo- menhl. Bardzo to było podobne do pani 
ści, że trzymał w ręku rewolwer Róży Róży. Szalona kobieta! 
Gliick, który nabył specjalnie dla niej mie- Hennert dobiegł właśnie portierni i żwa
s~ąc temu w składzie broni na ulicy Piotr- wo przeciskał się obok zamykającej przej
kowskiej. Ależ tel'} sędzia Nosek jest spryt ście żelaznej bariery. Z dala już pytał: 
ny, no, no! - podziwiał Hirsch - Wpaść - Czy był tu pan sędzia Nosek? 
na taką sprawę samemu! Z tego to pew- - Tak! Zostawił nawet dla' pana pa-
nie rewolweru strzeliła do męża od strony czuszkę i list. 
mieSzkania, jak zeznawał to Wierucki nie - Dla mnie? - Zdziwił się szczerze sier 
wiedząc jedyni\!), kto strzelił ubiegając go żant - jakąż znów paczuszkę? 
w popełnieniu morderstwa. I że nikomu nie Zamiast odpowiedzi portier Hirsch po
przyszło do głowy wcześniej, tak byli dal sierżantowi trzymane przez siebie ma
wszyscy zasugerowani scenerią jaką zasta- łe zawiniątko. Hennert przebiegł po nim 
li w gabinecie dyrektora, gdy wpadli na palcami, jak po klawiaturze fortepianu. 
górę po jego rozpaczliwym alarmie. A prze I - Ależ to jest rewolwer! - Wykrzyk
cie żona zmarłego, choć bardzo rzadko przy I nął zdumiony. 
chodziła do fabryki ,tego właśnie dnia by- - Właśnie. Ten sam. :z: którego pani 
ła tutaj nanewno. Przvip.chała błekitnosta- Róża Gluck dwukrotnie strzeliła do męża. 

l
-Skąd pan to wie tak dokładnie? -

Nie przestawał dziwić się sierżant. 
- Domyślam się tego z pytań pana sę

dziego Noska i z tego, co mówił do mnie 
na sprawie. 

- A gdzie sędzia rewolwer ten znalazł, 
czy w mieszkaniu? To było chyba nie
możliwe. Pozostawienie broni, z której 
strzelało się do człowieka, we własnym 
domu, równa się zawsze samobójstwu. 

- Sędzia nawet nie zajrzał do mieszka
nia. Z gabinetu dyrektora zeszedł powoli 
po schod?ch na dół aż do drzwi wejścio
wych na dziedziniec fabryczny. Rewolwer 
leżał w odległości dziesięciu metrów w 
gęstej tam trawie i chwastach. Był już 
lekko zardzewiały. 

Hennert rozerwał sznurki i ze zwojów 
~azety wy80był mały sześciostrzałowy re
wolwer belgijski. Istotnie nalot lekkiej 
rdzy pokrył już koniec lufy. i cyngiel, wy
starczyło jednak jedno ob arcie suknem, 
aby nalot ten usunąć bez śladu. Sędzia 
tego nie uczynił, również więc i Hennert 
bardzo ostrożnie obracał broń w swoich 
dłoniach, trzymai"'c ją deikatnie poprzez 
papier. Mogła mieć jeszcze bardzo waż
ne znaczenie dla ślf'dztwa, gdyby pani Ró
ża Gliick wypierała się swego udziału w 
zbrodni. Sierżant zawinął rewolwer w ta
ki sam sposób, jak uczynił to przed nim 
Nosek i wsunął go do obszernej kieszeni 
swej sportowej marynarki. Jednocześnie 
przypomniał sobie, że miał otrzymać jesz
cze jakiś list. 

- Przepraszam, zapomniałem! - Tłu-

Aktyw związkowy 
do Sekretarza Generalnego ONZ 
Łódzki aktyw związkowy Polskiej Partii 

Robotniczej na konferencji w dniu 29. 10. 
1948 r. składa na ręce Pana protest z powo
du nowych zbrodni jakie popełnia na najlep
szych patriotach ludu hiszpańskiego krwawy 
dyktator Franco. 

W więzieniu Cania stanęli przed sądem dy
ktatora Franco tow. Satwe Jose i 7-miu je
go towarzyszy. Nad tymi bohaterami zawi
sła kara śmierci, życie ich jest zagrożone, 

Prosimy o interwencję ONZ dla ocalenia 
ich życia. 

Ola górników francuskich 
Członkowie Spółdzielni Gospodarczej Pra

cowników Przemysłu Włókienniczego ,.Unia" 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 53. na zebraniu 
nadzwyczajnym odbytym w dniu 30 b. m. 
uchwalili przekazać z fundus+ów spóldzielnl. 
100 tys. złotych na pomoc dla strajltujących 
górników we Francji, wzywając jednoczcśnie 
wszystkie instytucje ł zakłady pracy do opo
datkowania się na ten cel. Rezolucja ta zo
stala przyjęta burzliwymi oklaskami. 

Jednocześnie powzięło drugą uchwałę prze
kazania 150 tys. zł na ·Wspólny Dom Partii 
Klasy Robotniczej, wzywając do Intensywnej 
zbiórki również wszystkie instytucje i I:akla
dy pracy. 

o 
W dniu 4 listopada br. o godz. 9 rano 

w świetlicy KW PPR w Łodzi odhęc:.z.ie się 
odprawa istruktorów prasy partyjnej przy 
Powiatowych i Miejskich Komitetach 
PPR. Obecność obowiązkowa. 

Sekretariat Wydziału Propagandy 
KW PPR w Łodzi . 

maczył się po upomnieniu Hennerta por
tier. Nie doręczył jednak listu razem z 
paczuszką tylko dlatego, że pra~nął, aby 
sierżant wszedł z nim do dyżurki. Jedy
nie tam mógł spokojnie przeczytać pismo, 
a może muSiałby zatelefonować do kogoś 
z centrali, zdradzając mimowoli jego treść. 
Portier bardzo był ciekaw, o czym pisał 
sędzia Nosek do sierżanta Hennerta, czy 
próbował go zwieść, czy po prostu wyda
wał nowe dyspozycje, śledztwo bowiem 
niewątpliwie wkroczyło na bardzo sensa
cyjne tory. Istotnie portier nie wiele prze 
liczył się w swych rachubach. Do bra
my, we wnętrzu której 'stali obok barie
ry,. przychodzili coraz to nowi ludzie bądź 
z wiadomościami dla robotników, okupują
cych fabrykę, bądź z jedzeniem. Wszyscy 
byli niezwykle zaintrygowani wypadkami, 
chciwie więc starali się podsłuchiwać, o 
czym rozmawiał portier z sierżantem Hen
nertern. Hennert chcąc tedy uniknąć pod
słuchiwania musiał udać się za Hirscnem 
do portierni, gdzie mógł stosunkowo naj
spokojniej rozerwać list i oddać się jego 
lekturze. Treść listu była do przewidze
nia, ale ni.emniej sierżant przebiegając szyb 
ko wzrokiem po równo nakreślonych li
terach czul coś w rodzaju przegranej. Le
wą rękę z kartką zapisanego papieru opu-
ścił wzdłuż ciała, a prawą machinalnie na
kręcił numer telefonu. Dopiero, gdy ode
zwał Się sygnał, położył list na stoliku i 
spokojnie czekał na podejście do aparatu 
prokuratora Brzozowskiego. "-

j. c. n:.. 
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Po raz CZtoarty w wolnym, oswobodzonym kraju obchodzi.. ~. 
r'Swięto U:marłych. Na dzień dŻisiejszy nie przewiduje się żadnych 
łpecjalnych uroczystości, jak co roku jednak n~li.crone rzesze 
'ltieszkańców lItia.st i wsi udadzą się do miejsc w.ecznego spoczyn
(:u 8'lJ.JYch blislci.ch i Tych, których ofierze życia zawdzięczają wy
zwolenie od faszystowskiego jarzma. Na grobach poległych boha
terów zostaną złożone kwiaty i wieńce .•• 

Na ul4cach War"ZGWy ginęły męczeńsko ttJ~ ZU<t:;i, 
a miejsc ich toiecZ'nego 3pOczY'Y!ku ni10t nie Z'TIa. SkrOlTYlJ1l,e tabZice 

na murach zburzonych kamie1'llic upamiętniają masowe mcrder
stWtl hitlerowskie, Zi'I.Vlme ,,egzeh:'Ucja,mi". W dmiu gwięta Zmarlych 
miej$CG straceń st~ przedmiot najtroskliw.szej apieki i azci 
mieszka,jrow stolicy, któr~ Ś'pie8zq tłumnie oddać Mld pmn~ 
tmlWf"dnuxmgM_ . 

NIEDZIELNY 
dodatek II G/osu" 

W pa:rlcu Poniatows7oiego w Łodci znajduje się cmentarz żoł
nierzy Armii CzeT'1.CO'YI,ej, bohateró~v, poległych w walkach o wy
zwolenie Pols1d. N a grobach, ich zapłoną znicze, a mogily ZQsta
ną udekorowane kwiatami.~ 

Oto tablica, którą warto przypOlTYlJ1l,ieć 
w dJniu Swięta Zmarłych. Zdaje się ona 
krzyczeć: NIGDY WI~CEJ WOJNY! 
PRECZ Z WOJENNYMI PODtEGACZA
MI! 

Kwtatamł ł ~ na grobach, ~ lampek oliw- W roku 1945 wycieczki ~iczne wy-
"1fC1&. i §.wiec cxłmy pam~ poleglych w DMu SłDięta Zmmłyo1r. rażaly ~ a:la polskich rum wojim
Oddajemy im jeibt.ak przede wszystkim hołd oodzien:nie, pracując 'fI,ych, w roku. 1948 'W!JTabLją pod.ziw d14 
ofiarnie i nies~e.nie nad budową ZłKlmoej 3OfJjalistyczne; Pol-- ~ych ~tatów odbudowy. 
a1ol" w obronie kt&re; ;marii nasi złożyli ofw~ trWego tycia_ 

• 

..Nk pchaj ~ na alias, kieiIty n~ po~ 
!;.,z" - ~ powiedz·id pod odresem 
anglo848kich podżegaczy wojennych, któ
rym. afisz malujący ,jlobrodciejstwar< ber
lińskiego mostu pawietr,mego - "nie wy
~( mai ~ ani- polityc::mie. 

~ w Polsce ekipa mw.komitych sporlQIWOOW radeieckioh, 
zb!cma z ł7 z.m.ood!nik6w i zatI.Oodniczek, wzięła udzia:2 tO marS'Z'U 
jesiennym "SzlaTcWm Zwycięstw") a w poniedziałek 25 bm. z wfa.,. 
mwą sobie werwą odgruzowała ,)cawale'k/( MSzej stolicy._ 

Niezmiernie dani;oslym. wydarzerniem kulturalnym w mmach 
miesiąca pogłębienia przyjaźni polsko-mdzieckriej - jest WY8UJ.. 
wa książki radzieckiej to Muzeum Narodowym, 10 Warszawie • .Wy
stlWJa przedsta'W'i4 olwlo łOOO egzemplarzy k:ritFek 10 111 hzy-. 
1cach narodbw Z.S.R.R. 00zyt0i.§<M, jeń to 8lcrom.ny t:aledwiB ub. 
mek ruchu wydmrJjn,iczego, który w ciągu ~O 'lat istni.emł.a Z.S.R.R.. 
dal tulTodom Z'tO'iązkowym 873.000 publikacji! Na 'zd}t}ctu - frag
ment z otwarcia WlJ:!tawy z udzi.ałem amba.sOO.cms Z.S.R.R. 10 Poz., 
800., W. Lebie4iewa. (Wraz z Wystawą Książki Radzieckiej Muze-. 
um Narodhwe otworzylo WY8t<»Wf) Malm'8~ RQ8yj31WJgp/.J4 

Już nie na p ;echotę, ale tra,nwajem mleSZ,Wil.cy osiedla robotniczego na Stokach oędą udaU?ali się do "miasta". Otwarcie nowej linii tramwajowej (,,17U ) oabyło ~ 
w niedzielę 24, 10. br. (Na zdjęciach - z lewej: U1"Oczyste patvitanie pierwszej ,.siedemnastki"_ 'ID środk-u - prez. tow. E. Stawiński przecina wstęgę i "puszcza" vierw
lIZ'lI tramwai - z prawej - 'DierW8"'<4 ...siedemnastka" w drodze ze StoTrow n.a Pl. Wolności), 
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LEON GOMOL/CKI MIECZYSŁAWA BUCZKÓWNA 

Powieść o obrońcaf;h Stalingradu oczach H'ojnq 
W jedenastu tomach radzieckiego informato

ra bibliograficznego literatury wojennej, który 
ukazał się pod tytułem "Wielka WOjna Ojczyź
niana" w wydaniU Biblioteki ZSRR im. W. I. 
Lenina w latach 1942 - 7, rozdział literatury 
pięknej stanowi jedną. z naj poważniejszych po
zycji. Osobno figuruje w bilobliografii literatura 
o "miastach - bohaterach", zaś w niej został wy 
dzielony temat o obronie S'talingradu. Nic dziw 
nego, że przełomowe walki o Stalingrad zwr6c1-
ły szczególną. uwagę pisarzy i że bohaterskiemu 
miastu poQwięcono wiele godnych wyr6żnienia u 
tworów. Do nich należą i dwie ksiąliki, kt6re u
ka::ały się obecnie w tłumaczeniu polskim: "Dni 
i noce" Konstantego Simonowa (data pierwo
druku rosyjSkiego 1944) i "W okopach Stalin
gradu' " pierwsza powieść młodego autora, Wik
tora Niekl'asowa (data pierwodruku rosyjslde
go 1946). 

Do tej dzielności wojennej swych bohaterów 
przywiązuje Niekrasow szczególną uwagę. Dla
tego też na pytanie jak to się stało, że Niemcy 
"tłukli" i "nic nie zrobili, nie zrzucili do Woł
gi", odpowiada on nazwiskami swych skrom
nych bohaterów: 

Książka W. Niekrasowa w swojej prostocie i 
bezpośredniości naśladuje lotne urywane opowia 
dania dziennika. Wrażenia świadka wielkich wy 
darzeń hist orycznych, kt6ry nie wysila się na 
ich ayntezę, lecz po prostu opowiada co przeżył, 
widział i słyszał na swoim ograniczonym odcin
ku. Konstrukcja tej książki polega nie na budo 
wie jej treści, lecz na wewnętrznej tonacji opo
wiadania, na naśladowaniu świadomości przecię 
tnego uczestnika ,vypadk6w. Skojarzenia i re
fleksje z przedwojennego życia bohaterów, siła 
przY3wyczajeń, Odruchy żywej istoty, nie dają.
ce się sthunić przez niezwykłe warunlU najokru 
tnejsze z dotychczasowych wojen, wszystko to 
stanowi subtelną analizę psychologiczną. a zara 
zem czyni i z czytelnika świadka opisanych wy 
padk6w. Na tym polega tajemnica powieści Nie 
krasowa, którą czyta się jednym tchem, chociaż 
nie posiada ona innej akcji, pr6cz walk pozycyj 
nych, ataków i scenek w ziemiankach. . _ 

ma każdego z nas okres o~rony Stalingrltdu 
był punktem zwrotnym w życiu, uchyloną furt
ka nadziei w wielkim więzieniu, w kt6re Niem
cy zamienili okupowane przez nich kraje. Furt
ka ta niebawem stała otworem,jako szeroka bra 
ma wyzwolenia politycznego i moralnego. Dla
tego też pragniemy dowiedzieć s~ę o każd~ 
szczególe przeżyć obrońców miasta Stalina.. Nle 
krasow daje te szczeg6ły, pokazując je z łatwoś 
cią, cechującą nieprzeciętne zdolności artysty
czne. 
. W napiętym oszczędnym opowiadaniu stopnio 
wo wyjaśnia się grofna sytuacja. przerzedzo
nych batalionów radzieckich, które okopały bię 
w płonącym, zburzonym mieście na wą.skim pa 
sie nad brzegiem Wołgi u kresu odwrotu. Ale w 
okopach tych żyją ludzie zwykłym zbiorowym 
życiem obozowiska. Autor pOkazUje szereg ludz 
kich żywych twarzy. Nic nie upiększa i nie ide 
ali3uje. Tym sugestywniejsze są dodatnie cechy 
obrońców Stalingradu, a. przede wszystkim ich 
skromno~ć ich prosty stosunek do swych obo
wiązków. W odwrocie tropiło ich jedynie PQ.czu 
cie bezradności i samotności żołnierza., oderwa
nego od swojej jednottki wojSkowej. Dążyli ont 
na front 1 dostawszy stę do ploną.cago i burzo
nego Stalingradu, bez namysłu oddają się walce. 

Bote Narodzenie w tym roku by
ło śnieżne. Las widoczny z oficyny 
jak na dłoni, wstawał w chłodnym 
słońcu blado różowy osnuty błękitnym 
dymkiem; pod wieczór powlekał się gę
stym fioletem i ciemniał spokojnie w 
ciwnej stronie wyglądały jak olbrzymie 
żagle, rozdęte przez wiatr. Snieg leżał na 
nich gładko, odcinając się od nieba. W 
tych dniach jednak częściej spoglądano na 
l.as niż na wzgórza. Zza lasu słycha~ było 
daleki odgłos frontu. Z tamtej również 
strony nadleciał pewnego dnia malellki 
brz,ęczący samolot i, rozwinąws~y nad pa
łacem dlugi, biały obłok, zawrÓCIł, po czym 
zniknął we mgle. 

Bolszewicy stali o 80 kilometrów od Ka
lenia. Miarowe stęknięcia i drżenie szyb 
nazywano w okolicy "pieriestriełką". Jak 
zwykle wchodziła już w użycie termino
logia zwycięzcy - "Blitzkrieg" należał do 
nazw przestarzałych. " Pieriestriełkę" było 
słychać od strony Warki. Kiedy ziemia 
zaczynała jęczeć, chłop ściągał lejce, a ko
nie strzygły uszami. Nikt nie miał wąt
pliwości, że skoro przyszli z Syberii. P?d 
Warkę, zajdą i do Kalenia. OCZyWIŚCIe, 
przez las. Wszystkich zmęczyła już wojna 
- nieludzki czas - jak naz''vano ją póź
niej. 

, ,,Wąski pasek wybrzeża., szerokości najwyżej 
dwustu metrów... Pomyśleć tylko - dwieście 
metrów, głupie dwieście metrów.. Przejść całą 
Białoruś, Ukrainę, Zagłębie DOOlieckie, stepy: 
kałmyckie i nie m6c przejŚĆ tych dwustu m"" 
trów ... Cha, cha! ... A Czumak pyta - dlaczego'? 
I 2eby to kto inny pYtał, ale wla,śnie Czumak! 
To mi~ najwięcej bawi. Może jeszcze Sziriajew, 
Farber zaczną mię pytać o to samo'? Albo ten 
stary żołnierz, który przeleżał trzy dni przy 
swoim karabinie maszynowym, odcięty od wszy 
stkich, i strzelał tak dhlgO, aż mu się Skończyły 
nabOje'? A potem przyczołgltł się z karabinem 
na brzeg. lIlawet przywl6kł ze ~obą puste 
skrzynki! Nie pamiętam nawet jego nazwisk&. 
Pamiętam tylko twarz - zarośnięta, z malut
kimi szparkami oczu. I furażerkę wpoprzek gło 
wy. Może on teZ- ię zapyta, dlaczego? Albo 
ten Sybirak, który bez przerwy żuł kawałki ży 
wicy. Gdyby nie był zginął, też napewno zadltł
by mi to samo pytanie. Lisagor opo'\viadal mi o 
jego śmierci. Znałem go zaledwie kilkanaście 
dni - przysłano go do nas niedhlgo przedtem, ' 
nim zostałem ranny. Wesoły. dowcipny, rozgar
nięty, Z dwoma granatami w ręku podbiegł tlo 
samego czołgu i wrzucił je przez otw6r w strzel 
nicę· .. " (pe.."ję w tłumaczeniu Jerzego Jędrze 
jewicza pg. wydania "Czytelnika" z serii Klu
bu Dobrej Książki, rok 1948). 

Czumak, Sziriajew. Farber, Lisagor i inni są 
to postacie Odważnych, uczciwych Judzi, walczą 
cych w obronie swego kraju. Niekrasow nie lda 
dzie specjalnego nacisku na to, że są to ludzie 
radzieccy, dla Itt6rych znaczenie słowa ojczyz
na jest szersze i mieści w sobie pojęcie kraju 
zwycięSkiego socjalizmu. To się rozumie samo 
przez się. Jedynie w epizodzie chybionego ataku 
czołowego na pozycje niemieckie podkreśla au
tor pOdstawy humanizmu socjalistycznego, prze 
nikającego życie Związku Radzieckiego. Ata
kiem ~ieruje Abrosimow, dowódca o świadomoS 
ci formalisty, który nie oszczędza ludzi dla ma,: 
twych koncepcji strategicznych. W następneJ 

scenie sądu koleżel1skiego nad Abrosimowem 
Niekrasow potępia antyspołeczny stosunek do 
człowieka, niecelowy z punktu widzenia wojen 
nego. Inny bohater powieści, Lisagjlr posiada 
skłonności filisterskie, żołnierz Ozumak nie jest 
człowiekiem głębokim, lecz ich zdolności podpo 
rządkowania się ogółowi, zapomnienie o sobie 
dla wspólnej sprawy decyduje o ich wartości. 
WOjna, mówi Niekrasow. jest wielką próbą czło 
wieka. DOdajmy, właśnie ta wojna, }rtóra ne.
brała niezwykle go sensu ideologicznego. Sa.ma 
jej doniosłość połączona z uświadomieniem 1 
wypr6bowaną.,.zahltrtowaną. w rewolucji i budo 
wie socjalizmu wytrwałością ludzi radzieckich 
decydowała o wyniku starcia dwóch światów. 

Leon GomoUcki 

I 

Raz jeszcze wzywam dni mlntoneJ rrllZY. 
przeszłość dzU już nlepoJętJt 

by wolnym wolność przypomnid 

l uOEYnić w1ękBzlł. 

De nocy, Ile DOO)' trującej clemnoścj 

więziło nasze olała. 

Kościoły ludzkiego lęku . 
od ruchomych fundamenł6w huka 

po wieże reflektor6w dzwon lYftD wzno,U 
J burzył urywanem dźwięk1ęl.. 

Sny sięgają.ce do pamięci wypadk6w, 

Pl'RlCUĆ za dnia uItrytyeh 
zdzierały r; twarzy przyłbicę oclwarL 

Poznal1śmy ból gdy łrenlce wypełniał clmeD) 

I usta zacinał linią niemej skarrł, 
poznaliśmy strach - Idy za dnia po omacku 
szukać trzeba było bezpiecznej droli. 
Poznaliśmy gł6d - gdy chleba okruch7 

słabszy od siły i rodzl1 ezyuY. 

Poznaliśmy czas - wieczność minuty trwogI 
l śmierć - trudnił> bardzo trudn,.. 

Wnętrzności dziejów dymią Jeszcze 1 mają smak krw1, 

gdy oczy na śmier nieczułe 

gwiazdy liczą spokojne noce. 

Widzę jak przes~wa się clzłe6 
w granicę cI.enł": 

Tym włerszem, w Jd6ry silne ,losy zbIeram 

i czyste - przypominam: 
Dziecko li rączką pebu\ Awlatla nie ~bawho Awlała 
kościoły nie stały puste gdy budziła się wojna, 

mlstranci maD faszyści ImIenIaU komie na swastyki 
budowali krematoria. 

Dziecko z I'Iłczkl\ pełnił hłatla 
nie zbawi ~włata. Egipt, indie I Bałk&D 
Dolarowe kapUce, atomowa bomba: . 
"Proletariusze wszyst1dch krajów 11\O'Iole slę",--

z mającego !lę ukazać tomu wierszy nakładem spółdzielni Wy'& 
"Książka". 
W OCZACH WOJNY 
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irlllfll"lllIłIIIllllllllln~lfllln llllllll1l1ll1ll1'II~I 'II'"'IIII1II1"lllImnlll'l!,n'IIII1II1'II'IIII1II1"llu,n'lI ln'lIII~nl11llmDPml1Jll11l11!1'1l11mnllll!łllllml1l1l111l'''IlIlII1III1IIII1III1IH''11Il11IIlIml1llllll11llll~ _ Pozwoli, to zostanę, wypę<łzI, to p6jdę. 
~ KAZIMIERZ BRANDYS ~ - I zaczął się śmiać, pokazując białe zęby. 
~ ~ - A jak bolszewicy przyjdą, to ty jej ~ A L O S Z A i nie zabijesz? - wypytywał Ksawery. 
.. '" - Jak przyjdą - odpowiedział Alosza i Fragment drugiego tomu cyklu "Między wojnami" którego pierwsza ;;; z powagą _ to będzie dopros, czy ja nie 
~ część pt .. ,Samson ukazała się niedawno. Akcja fragmentu rozgrywa ;_~_- od Własowa. 

sie w ziemiar.sldm folwarku, Kalenia. Po powstaniu warszawskim Zn6w zabrał się do strugania. Ale Ksa .. 
~ c~oni się tam wielu uchodźców, międz~ innymi podstarzały aferzysta I~ wery go poprosił, żeby spojrzał przez ok ... I -i spekulant Ksawery Szarlej, ranny w biodro, w cza:'ie ~~łańktÓpo-j nO'ł czy nikt nie nadchodzi. PAotlem szep'" _:,_' wstańczych. Szarlej obawia się wkroczenia CzerwoneJ ArmJI, re ;;;; ną: - Pomóż mi wsta6. - osza pOo! 
~ pozycje znajdują się o 80 km od folwarku. W Kaleniu przebywa i mógł mu wsta6 i Ksawery, wsparty na: 
~ również żołnierz sowieckki Alosza, zbiegły z obozu dla jeńców; służ- ~ .ie~o ramieniu, dwukrotnie przeszedł przez 
:_;;;== ba folwarczna przechowuje go w stodole. Alooza tęskni za Rosją ~~"'_-__ izbę. Wróciwszy na siennik, siedział chwi-

. - lę zamyślony, lecz niby weselszy. Przy 
Ei i oczekuje przybycia zwycięskich oddziałów sowieckich do Kalema. czym parę razy wykonał ręką ten sam: 

Szarlej myśli tylko o swoich pieniąd7..ach - Alosza przekonywuje ~ gest: ro:zpostarł palc.e na ścianie, jakgdy-
~ go, że w sprawiedliwym świecie wartość człowieka nie mierzy się ~ by chcąc obją6 oktawę. Po minucie na-
I pieniędzmi). i mysłu bąknął coś do siebie i poprosił Alo-
'" ~ szy, który dalej strugał swój patyk. żeby 1li1 1i' illn'lIln"BRtnl11l1111 i ~lfll , n ll1lll1~ll1Inl11'II1I1ID"I' lImnlnlnlll'l1IIII1IInll!lllllll1I mIIll1llDlJlIIIII~lIlnIIlIUI"I!lnlll,", IIIi11 'I II1 I '1 ' 1~11n'IBll lr' II IIIII ~1I1n l lAlII1I11l11!llImnmlrll1llllllfl llnmnl ll ll1 

Ksawery leżał na sienniku w pustej stró
żówce, ktÓra mieściła się w oficynie. Nie 
mógł jeszcze chqdzić. Rana w: biodrze 
przestała wydzielać ropę, ale ro'wnocze
śnie dostał wrzodów w okolicy pachwiny 
i znów miał gorączkę. 

Zaprzyjaźnił się w tym cz~sie z jeńcem 
sowieckim Aloszą, który zbIegł z obozu. 
Alosza pr~ybył na folwark w październi
ku, wkrótce po obławie, i poprosił o no
cleg. Tego dnia była wichura, wiatr po
trzaskał młode brzozy w parku. Jeniec 
słaniał się z głodu i zmęczenia. Dzie~
czyny dały mu jeść. po czym w sekreCIe 
przed dziedziczką ukryto go w stodole, 
Leżał tam kilka dni. Kiedy próbowano 
z nim rozmawiać, wzdychał ciężko: - pło
chaja żyźń ... - i milczał. Ludzie rozu
mieli, że tęskni za Rosją. Z czasem przy
zwyczajono się do niego. Był kręp~, o 
pałąkowatych no~ach, głowę miał meco 
zbyt dużą, szczeciniastą. spoglądał z roz
targnieniem i smutno. Dziewczyny go lu
biły. Wieczorami w czworakach grał na 
organkach, opowiadał o Kałudze, za którą 
tęsknił, i wzdychał po swojemu. 

Ksawery odwzajemniał mu się rodzajem 
przywiązania. Niekiedy, gdy prócz nich 
w stróżówce nie było ni.kogo, odkrywał 
derkę i pokazywał Aloszy swoje wrzody 
na brzuchu. - Widzisz, Alosza - utyski
wał - z początku miałem tylko dwa, a te
raz, patrz jak one się mnożą, tu, i tu, i tu ... 
- Alosza kiwał głową. Mówił, że w obo
zie wszyscy mieli takie same, i że one ro
bią się człowiekowi, kiedy "żyźń płachaja" . 
Ksawery zgadzał się z nim tylko częścio
wo, twierdząc iż ważną przyczyną jest je
go starość oraz brak opieki, bo złe~o żYJ' 
cia doświadczał już przed tym, ale na 
wrzody cierpi po raz pierwszy. 

Pewnego rawo kiedy w izbie byli sa
mi z Aloszą, Ksawery przyjrzał mu się 
bystro i rzekł: - Czy ty wiesz, Alosza, 
że kiedyś miałem powóz w Warszawie? 
W parę, proszę ciebie, białych koni, ta
kich samych jak prezydent na Zamku. 
A teraz tu, i te wrzody... Jak ty powia
dasz? 

- Płachaja żyźń - odparł Alosza, stru
gając jakiś patyk. 

Alosza zaglądał nieraz do stróżówki, I - Płachilja żyźń - ~owt6rz~ł Ksawe:;y. 
przynosząc ukradkiem jedzenie. Ksaw~- 1- A wszystko przez mą - skmął w k~e
remu okazywał szacunek. Rosjanie maJą rlln~u. pałacu. .Al~sza wzruszył r.amlO
wiele litości dla starców. naIlll l odrzekł, ze Jemu wszystko Jedno: 

nikomu nie mówił, że pomaga mu cho
dzi6. - Jutro - ' mrugnął okiem - przyj
dziesz o tej samej porze i znów spróbu
jemy. 

Próby ponowiły się kilka razy. Alosza 
przychodził zazwyczaj wczesnym popo
łudniem, uśmiechał się od progu i siadał 
na stołku koło siennika. Z początku ga
wędzili o rozmaitych sprawach, przeważ
nie o przedwojennym życiu w Warszawie 
i Kałudze, a potem Ksawery dawał znak: 
- No, Alosza do rzeczy - i wyciągał prze,d 
siebie ręce. Alosza brał go w p6ł, jak 
dziecko, prowadził ostrożnie do drzwi, 
stamtąd z powrotem w stronę łóżka, i jesz
cze raz tak samo, śmiejąc się przy tym: 
~rubym głosem . Po dwóch nawrotach 
odpoczywali, spoglądając na siebie poro
zumiewawczo. Ksawery opowiadał, że 
przed wojną miał własny pałac, prawie 
taki jak ten za oknem, tylko że zamiast 
kolumn dźwigały go olbrzymy z kamienia. 
- Rzadko chodziłem wtedy pieszo......., 
wspominał - zawsze czekał na mnie po
wóz, albo auto. - Bywa i tak - uśmie
chał się Alo~za. - Ale teraz jesteś stary 
i nie masz sił. - Traktował go jakby po
błażliwie i zapwne nie wierzył w ten pa
łac. Nie dawał jednak po sobie tego po
znać. Z czasem bardzo się nawzajem po .. 
lubili. Raz Ksawery napomknął Kwiet~ 
niowi, że jeśli Alosza nie będzie chciał 
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PAUL ELUARD JERZY GltYCKI 
przełożył JAN KOTT -

Z "Poematów Politycznych" o STYLU REALISTYCZNYM W SZTUCE FILMOWEJ 
o SILE MIŁOSCI (rozmowa z reżyserem Aldo Vergano) 

W bo~ici mojej między mną i ~iercią 
Między rozpaczą i sensem istnienia 
Jest ból człowieka i niesprawiedliwość 
KtÓTej nie twnam i jest moja wścieklo§Ć. 

Jest partyzanlT<..a 10 barwie kTwi. H~zpanii 
Jest partyzantka w barwie nieba Grecji 
Chleb, krew i niebo prawo do nadziei 
Niewinnych, kjÓTZy nienawidzą I/:la. 

1 każde światło może zawsze zgasnąć 
Zycie gotowe jest stać się nawozem 
Lecz wiosna rodzi czego nie :ikończyla 
Pąk przet'ltie ciemność i ciepło zostaje 

1 ciep'lo zawsze rozbroi egoizm 
Nie oprą mu się znieczulone .zrnysly 
Słyszę jak płomień wy~iewa co letnie 
SlysZ#J jak człowiek mówi że nie cerpial 

Ty ktÓTa bylM' 'świadomością czulą 

Ty którą kocham która mnie okryłaś 
Nie zniosłaś nigdy zniewagi i gwałtu 
Spiewala§ marząc o szczęściu na ziemi 

Marzyłaś wolność ja idę z tobCJ. 

Aldo Vorgan\l, jeden z czołOWYch przedstawi 
cieli słynnego kierunku realistycznego w r: J wo 
jennej twórczośCi filmowej Włoch, przybył do 
naszego kraju na dłuższy pobyt w celu realiza
cji nowego filmu polskiego pt. "Czarci ~leb". 

Obecnie reż. Vergano opracowuje wespół z T. 
Kańskim, który jest zarazem autorem scena.riu 

W:I'żne jest by aktorZ'Y w swej interpretacji 
również zbliżyli się do życia i przedstawiali 
prawdziwych ludzi, a nie siliU się na. tworzenie 
"kreacji". Dlatego też reżyserzy kierunku rea
listycznego uni!mją przeważnie aktorów o zbyt 
silnie zakorzenionych manierach gry teatralnej, 
najczęściej posługując się aktorem młodym, lub 

Pełna 

dramatycznego 

napięcia 

scena 

z filmu 

J,Słońoe 

jeszcze 

wzejdzie" 

też elementem "" niezawodowym. Uwag! te odnO
szą się również i do dialogów, które pO~y 
mieć charakter mowy codziennej i toczyć SIę w 
jezyku potocznym, jaki słyszy się na każdym 
lUokU. Dialog w filmie nie może stanowić cder 
wanej konstrukcji literackiej. Nie znaczy to, by 
tak podjęty styl realistyczny równał się popros
tu dokumentalizmowi. Nie chodzi przecież o 
ściElą kronikę. Dopuszcz3lna jest deformacja ar 
tystyczna i użycie rozmaitych środków z boga
tego arsenału pomysłowości i inwencji artysty 
filmowcllo' , . 

- "Jakie jest zdanie pa,na o możliwościach 
prodUkcji filmów w Polsce?" 

- "Widziałem "Ostatni etap" jeszcze w 
Rzymie i obecnie już tut~,j "Za.kaza~e piosenki" 
- kontynUUje reż. Vergallo - ,.Uważam, i* 
warunki produltcji filmowaj W Polsce są lepsze 
niż we Włoszech, gdzie szereg wytwón:.l pracu
je w zn:l.cznie gorszej sytuacji finansowej 1 te
chnicznej. "Ostatni etap" nl>. jest zrobiony dos 
kona le pod każdym względem i daje świadet
two m. in. solidnej pracy polskich techników 
filmowych. Upaństwowienie kinema.tografii da
ło pełne możliwości dla realizacji filmów w wa
szym kraju". 

- "Czym wobec tego wytłumaczyć wysoki po 
zios włoskiej proaukcjt filmowej?" 

I 
- "Czasem złe wa.runki pozwt\laj~ na -stwo

rzenie dobrego filmu. Nieraz użycie pewnych 
chwyt6w w realizacji, pOdyktowane lwniecznetl 

sza i wspólteŻyBerem tego filmn - tekst sceno 
13 kwietnia 1947 pisu, wg którego w połowie grudnia rozpoczną. 

się w Tatrach zdjęcia.. 

Imnnllllllllllllllllllllllllllllll\UllllllllllllllllllllllllunllnnlllllllllllllllmnlllllllWliIIl1111111111 
Vergano należy do grupy postępowych !ilmow 

ców włoskich i oddawna jest członkiem Partii 
KomUnistycznej. Jego trzeci z kolei film pełno· 
metrażowy ,,11 sole sorge ancora" ( "Słońce 
jasllcze wzejdzie' ') - o włoskim ruchu oporu
zys'".ruje duży rozgłos, ustalając ostatecznie po
zycję Vergano, jako wybitnego attysty - filmow 
ca. 

JEAN MARCEN AO 

o N I 
Kiedy oni zapinają IIWOje pla8acM: 

A oto 
drugi 
fragment 
z tego 
samego 

Zimny wiatr przechodzi po M8zych salach 
Kiedy oni zapmają swe pMY 

Zna.komitego naszego go§cla zastajemy pny 
pracy, gdy właśnIe oma.wia i dYSkutUje jedną 

ze scen swego przyszłego filmu. Po wstępne) 
rozmowie, ~ której dowiedzieliśmy się fiZCZegO· 
łów o przebiegu kariery artystycznej, prosimy o 
zaznajomienie nas o bliższe wyjaśnienie t. zw. 
neoralizmu w stylu filmów P'Jwstalych we 
Włoszech w latach 1944---46. 

filmu, 
poświęconero 

włoskfemu 

ruchowi 
oporu. Dzwonią klucze naszych więzień 

Kiedy tupią. ich pode8zwy 
Nasze g!owy opuszczają się Z8 108tydu 

Jedna je3t tyrko rzecz ~y8ta między nimi 

- "Jeśli idzie o Teal1zm włoskie3 sztuki fil
mowej - m6wi A. Vergano - to opiera. się on 
przede wszystkim na. zasadzie ścisłego przedsta 
wiania. wydarzeń. Fotografia. w filmie powinna 
odźwierciadla.ć rzeczywistość 1 być możliwie pro I 
sta, bez wymuszonego i sztucznego efekciarstwa.. Ta dloń która feh ukarze. 

(i nimi 

lWim· [fi·""a·-!.,.m,-1II!4!·.,.m-_I.!Ilm_mm.u ......... IIIIII=E~mm~:U'!mIiil!łii#llIiiOn ~ lS\!fłSmlC. ~,-I!I ••• 2Eiś!!m>lłir;,k~·"~&e~_:i!· !ii,~m: ~,ti]t:~,,~m·'ii;;a:.~Wa&I ...... allk ......... IIiI .... L9l!d r cif ogranicz eli, w praktyce może dać clelmwe 
wyniki a.rtystyczne. Postaram si, to wyjaśnić:j 

wrócić do bolszewików, to go weźmie do 
siebie. Kwiecień spojrzał na niego z iro
nicznym współczuciem: "Weźmie? - ' po
kiwał głową. - A za co? - Głupi jesteś 
- odpowiedział Ksawery - i masz małą 
duszę. 

Nazajutrz, po zwykłym ćwiczeniu z Alo
szą, Ksawery namyślał się sporą chwilę. 
po czym rzekł, patrząc nań uporczywie: 

- Alosza, ty nikomu nie powiesz? 
- Nie powiem - odparł Alosza, maj-

strując kawałkiem drutu. 
- Alcsza, - powtórzył Ksawery - od 

jutra będę sam chodzi(!. Wyszukaj mi ja
kiegoś kija ... albo może szpadel. 

- Dam ci kija - mruknął Alosza -
a jak chcesz to szpadel. 

- Może lepiej szpadel - powiedział ci
cho Ksawery - bo rękę łatwiej oprzeć. 

- Może być szpadel - zgodził się Alo
sza. 

Przyniósł go następnego dnia. Ksawery 
powiódł palcem po ostrzu i ukrył szpadel 
między siennikiem, a ścianą. Alosza za
pytał, czy będą chodzić. - Nie - odpo
wiedział Ksawery z roztargnieniem.-Dziś 
mam gorączkę, Alosza. - I znów wyko
nał ręką dziwaczny gest pianisty. Lecz 
nagle znieruchomiał i został tak przez 
chwilę z dłonią rozpłaszczoną na ścianie. 
Obydwaj poszukali swoich oczu: to szyby 
drżały rytmicznie, wstrząsane dalekim 
grzmotem zza lasu. Milczeli, spoglądając 
na siebie bez słowa. 

- Jak myślisz - szepnął Ksawery -
czy jeśli twoi przyjdą, to zrobią z nią po
rządek? 

Alosza popatrzył w okno, jakgdyby 
śnieg m6gł mu ułatwić odpowiedź, po 
czym wlepiając wzrok nieco wyżej głowy 
Ksawerego, oświadczył uroczyście, iż Zwią 
zek Radziecki zapewni światu pok6j na 
sto lat. 

Tego dnia zza lasu wypadł~ samoloty. 
Było ich dziesięć czy dwanaście; srebrne, 
błyszczące, z ostrymi skrzydłami. Wśliz
gnęły się wysoko, na szczyt nieba, ze śpie
wnym wyciem motorów, i tam zaczęły 
kreslić szybkie kręgi, kładąc na wznak i Ba 
skos. rozpraszając się i znów gromadząc; 
niektóre przelatywały niżej, moina było 
wtenczas dostrzec gwiazdy na ich I'łatach 

i szklane dzioby kabin. Trwało to pół go
dzirW. po czym nagle znikły wszystkie ra
zem. W chwilę później od strony miastecz 
ka rozległo się pukanie, jakby palcem w 
drewno, a zaraz potem kilka głuchych 
wstrząsów - i cisza. O Ksawerym za
pomniano, leżał sam. Słyszał nawoływa
nia, skrzypienie kroków w śniegu i sie
dząc na sienniku jedną ręką prz'lciskał 
serce, w drugiej kurczowo trzymał szpa
del. Wreszcie o zmierzchu, narzucił futrQ 
i spróbował wstać. Dowlókł się do drzwi, 
uchylił i zobaczył łunę rozwłóczoną pła
sko w brudnych dymach. Natychmiast 
musiał się cofnąć, bo od czworaków do
szły go pomieszane ze sobą okrzyki i roz
mowy zbliżających się ludzi. Ledwie zdą
żył naciągnąć derkę, gdy do stróżówki wpa 
dła podniecona grupka rezydentów, za nią 
Kwiecie11. administrator i k§lądz, a na 
końcu Alosza. który zamknął za sobą drzwi 
i usiadł n a stołku. Ośrodkiem zaintereso
wania był major. Pokryty śniegiem, w 
pożyczonej obszernej burce wyglądał ta
jemniczo i zachowY','lał się podobnie. Gdy 
WSZyscy ucichli, opowiedział, że Niemcy 
opuścili miasteczko. a na rynku przed ko
ściołem stoi rosyjski czołg. Po tych sło
wach lila sekundę zapadło milczenie, po 
czym wybuohła wzmożona wrzawa, w któ
rej wybijał się ~łos człowieczka nazywa
nego szambelanem. Wołał: - Panowie, u
porządkujmy myśli - i zupełnie od rze
czy wydawał w stronę księdza okr zyki na 
temat złotych kielichów i papieża. Ksiądz 
nie słuchał. tylko mówił coś do majora, ten 
wzruszył ramionami i machał ręką. jakby 
z góry wiedząc o co chodzi. Wszyscy byli 
poruszeni, nawet Kwiecień wciąż zdejmo
wał i nasadzał czapkę, mówiąc: - A to 
dopiero! - skoro zaś 5'tawało się nieco 
ciszej, z gwaru dobiegały westchnienia 
profesora farmacji. 

Jeden Alosza siedział spokojnie i patrzył 
w ścianę. Po chwili nad o.gólnym rozprzę
żeniem zapanował ochrypły głos majora. 
Wyjaśnił, w czym leży niebezpieczeństwo : 
Kaleń może się znaleźć na linii frontu. 
Podobno Niemcy zajęli pozycję o parę ki
lometrów na zachód i ściągają posiłki z P . 
Kiedy skoczył, znów zaczęli mówić wszy
scy na raz: 

- Drodzy panowie, naradźmy sie z dzie-

dz· k I k ł b l Ch.oL np. Włosi zasadniczo kręcą swe filmy ze -wzglę--
lCZ ą - rzycza szam e ano -. oUL.- dów oszczędnościowych na niemo 1 dopiero po--

my do pał~cu! - Szam~elan ma racJę, st~- tem je udźwiękawiaJą (dUbbingują). '1'0 przy_ 
ra da kome - dOrzuCIł inny głos. - NIe musowe rozwiązanie w rezult3.cie pozwoliło na. 
da - mruknął administrator. Zamknęła świadome komponowanie strony dźwiękowej fil 
się i nie wpuszcza: Kazała powiedzie~, że mu nie tylkO w zakresie muzyki, lecz r6wnieZ 
chora. - To sami weźmiemy! Jak nie da, d~alogó~ i szmeró~. Pozw.oliło to n~ llniez~le~
to fornale dadzą! - Po co uciekać? Spo- menie ~lę ?d clykcJl lub tez źle br~mlą,cego l me 
... . k . W B harmolllzuJącego z resztą otoczem a głosu akto-

kOJnIe, I?-l~ pOWIę .szaJmy. zamętu - . 0- ra. Włosi doszli w tym do doskonałości osiąga
gu nadZ1eJa ... -Kslędza pler~szego zarzz;ą· jąc nieoczekiwane rezultaty. Aktorzy mó~ nie 
Na co czekamy? - Ja zostaję, po co UCIe- swoimi głosami wszyatkio szmery naturalne za 
kać? Nic nam nie zrobią... stąpione są efektnmi sztu~znymi. Dopiero w te ... 

- Majątek miał treuhandera i kombi- spos6b udała się, na co kładę jeszcze raz spec
nacje z Niemcami, z takich nie zostawiają jalny. nacisk, sprawa całkowitej kompozycji stro 
kamienia na kamieniu! - pisnął na raz ny dzwiQkowej filmu" .. 
szambelan i schwycił się za skronie. _ "Czy styl realistyczny filmu wloskiego 

- Chodźmy do czworaków - powiedział stwarzany w pierwszych lata.ch powojennych 
major. - Tam się naradzimy. jest kontynuowany?" 

Rezydenci jęli pchać się do drzwi, wy
twarzając przy tym nieopisany hałas. Kwle 
cień wyszedł ostatni, drepcąc w pośpie
chu i unikając wzroku Ksawerego, jak 
gdyby i on nie chciał w tak ważnej chwili 
zaprzątać nim sobie głowy. W stróżówce 
zrobiło się nagle cicho, pusto. Został tyl
ko Alosza. Siedział na stołku, wciąż nie
ruc~mo, z rękami na kolanach. W ciem
noś i wydawał się blady i mruczał coś 
pod osem .. 

- Alosza... - szepnął Ksawery :... czy 
ty słyszysz? 

Alosza skinął twierdząco i zn6w znieru~ 
chomiał. Czekali jeszcze minutę. Z lasu 
przybiegał coraz bliżej prędki, urywany 
grzchot. W oddali ziemia stękała cierpli
wie i miarowo. 

- Idą - wymamrotał Ksawery. - Po
móż mi się ubrać, Alosza. 

Alosza posłusznie wstał ze stołka i za
czął mu pomagać. Ksawery, obejmując go 
za szyję, pozwalał wciągać na siebie spod
nie. zapinać guziki, wiązać sznurowadła. 
W pośpiesznie ciemniejącej nocy za oknem 
bielał już tylko śnieg. Czasem las wyda
wał z siebie błysk i głośniejszą serię:- Wte
dy zastygali obydwaj, nadsłuchując
milczący i objęci. Wreszcie zaległa tak 
głęboka cisza, że słychać było szmer śnie
gu osypuiące!!o się z dachówki. Ksawe
ry 11CZynił kilka kroków w stronę okna. 
- Wracai - powiedział szeptem do Alo-
szy 

KazimieJ'z Brandys I 

- "Kinematografia ;włoska. jest raczej na. za. 
kręcie i stopniowo wycofuje się z poprzednio 
zdobytych pozycji. Początkowa sytuacja Włoch, 
gdy rozwój polityczny zmierzał zdecydowanie 
na lewo, sprzyjała powstaniu w twórczości ar
tystycznej stylu realistycznego. W obecnym u
kładzie staIktury politycznej - na.stępuje stop 
niowy odwrót od realizmu. Kręci się filmy o bo 
gatej wystawie i z~razem pustce tre~c!owe.i, 
wskrzesza stare tradycje filmowania oper 1 td. 
Amerykanie mają dominujący wpływ na produk 
cję filmową i stawiają swoje warunld, chcąc fil 
mów przede wozystkim .. kasowych". Pociąga to 
za sobą lansowanie ,.gwiazd" i schlebianie pr6ż 
ności ludzkieJ. Dotychczasowe ·zdobycze filmu 
włoskiego zosta ją. ?Atracane. Styl realistyczny 
nie jest kontynuowany!". 

- "Jak w tych warunkach wyglą.da praca re. 
żyserów włoskich?'::" 

- "W większości reżyserzy włoscy tlstosun. 
kowują się oportunistycznie i tylltO nieliczn1 
przeciwstawiają się, mając z tego powodu trud
ności w pracy. Szerokie masy niższych pracow
ników filmowych są n,tomiast zdecydowanie po 
stępowe, za§ grupa. realiz~.tor6w jest raczej bac 
oblicza ideowego i zaledwie paru filmowców po 
siada. konkretną postawę światopoglądową. 
Ruch oporu w filmie, j eśli możn a użyć tej prze
nośni, reprezentuj a reżyserzy tej miary co Vis
conti, De Santis, De Sicca i Rossellini. Nie wia
domo tylko czy potrafi a. obronić pozycji wywal
czone w Ubiegłych latach". 

z tego widać, że perspektywa dalszego rozw<'l 
ju sztuki f.ilmowej we Włoszech, nie wygląda :za. 
chęcaj~co. 

Rozmowę przepro:wadził 

Jerzy GiŻyc]d 
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Gościnny Wielemborek 
Gościnność - pięlma to cnota przy jem

ita i jal, to się mówi, staropoIsk;. Co' praw 
da spotyka się ją dzisiaj raczej rzadlw. 
ale to nic dziwnego: ludzie dotąd slwtki 
sznrpnięeia wojennego odrzuwają, a i nie 
wszy~tldm się jeszcze nadzwyczajnie po
wodzI. 

Słowa gościnności Wielemborka dociera
ła, ma się rozumieć, do koncesjonowanych 
sklepikarzy Adamowa Rajtkicwicza i Pat.

' kowskiego, wywołując w nich t.. zw. zlą 
"rew. 

- Bójcie się Boga, gosjWdarze - wypo
minali mieszl,ańcom Adamowa - jakie t.o 
L"h można? To my nłacimy Jlat.ent i po
datki, a wy uczęszczacie do WieJemborlm? 

- No. a cóż w tym zle~o? - odpuwia
dali gospodarze - Wielemborel, '_ chłop 
gościnny, prz:v,jmu,je nas po sąsiedzku.~ 

- Ale szyldu nawet. zrozumcie, nie ma! 
- oburzali się zirytowani Rajt.kiewicz i 
Patlmwski. 

- A niby - poco m'u szyld? - dziwili 
się ada.mowiacy - Handlu żadnego nie 
prowadzi, a że ludzi ugaszcza - do tego 
żaden szyld nie potrzebny. 

I nil" dali w tald sposób na gościnnego 
Wielemborka złego slowa powiedzieć. Zre
sztą i sam wóit Pszczółka był po stronie 
nasze/{o Ant.oniego. 

- Ta]" tak - ciągnąl- nieraz zamYślo
I ny przy kieliszku - Szastasz się, Wielem-

i
, borel,. naród z całej gminy ~ośeisz, to i, 

ma się rozumieć, cienko przędziesz ... 
- A pewnie, panie wójcie, - wzdychał , 

J IWielemborek - a pewnie. Cóż, że serce 
szerokie, kiedy wiatr w oczy człowiekowi 
wieje, z pracy rąl, się żyje, a obowiązki ro

Tym większym uznaniem cieszył się we I dzinne duże. 
"'si Adamów, gm. Dl'ozdowo - Antoni - Hm - 7.astanowił się wójt - znaczy 
,\'\'ielemborek, że mimo powyższych zastrze się, na F. O. R. nie masz chyba ni grosza? 
żcń prowadził "dom otwarty". Rano, wie- Zresztą, sl,ądżebyś miał, kiedyś talii roz
czór, świątek, piątek - zawsze do niego rL;utny, wszystko na ludZi przepuszczasz. 
można było l)rzyjść w gości. Wódeczki się Ano, to cię wypadnie z obowi<'zku płaeenia 
napić, śledziira przetr'l,cić, bułkę z kil' basą podatku i oszczędności zwolnić ... 
zagryźć, coś gorącego wbić w krzyże - • • 
wedle życzenia, proszę bardzo: "czem cha- / ' 
ta bogata tern rada". ~I j , 

- Nikt cię tak nie ugości, jak Wielem- ~_ 1/\\ t łI ! ! ' I I 
borek - talm była opinia całej gminy. 

I to, żeby był' człowiek bogaty - ale r. h , ... 
skądże: zawsze wzdychał z miłym zresztą, U 
melancholijnym uśmiechem, że mu wiatr 
)V oczy wieje, że z pracy rąk żyje, a dnże 
obowiązki rodzinne posiada, bo siostrę ubo 
)tą z dzieckiem musi utrzymywać. 
Więc tym bardziej do Wielem:borka w 

~ośeinę walono. Że taki szlachetny, że taki 
serdeczny. Oczywiście, nie bez tego, żeby 
ten co wódkę wypił, śledziI,a przetrącił al
bo bułkę z ldełbasą zagryzł - nie sięgnął 
potem do lrieszeni i elrwiwalentu pieniężne
go nie zostawił. 

Niestety, niedawno jacyś tacy obywate
le z miasta powiatowego przyjechali wcale 
się na cnotach staropolskich nie rozumie
jący. Wielemborek radby fetować ich jak 
l,róli, a d - nic, po ścianacb się rozgląda
ją i zauważają zimno: 

- A ,koncesja jest? 

- Koncesja, - przeraża się Wielembo-

rek - Niby dlaczego? Ja tylko po sąsiedz
lm i w ogóle ze szczerego serca, sklepu, 
można powiedzieć, żadnego przecież nie 
prowadzę· .. _ Nie mogli jej już glębiej wrzucić! 

1IlIIIIIIIIIII~I~IIIHIKIIIIIIIIIIIIIIIIIJnlIIIIIIIlIIIIIIIIIIII~111I11I11I11I11IIIIIIIIIIIIIIIIIlIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII. 

Stela n Stelańs!! 

SYNEK 
Chłopczyk z lekkim zezem około 6 lat, 

ubrany w popielate majteczki i granatowy 
beret, nazywa się Edzio, . wyszedł ~ domu 
przed miesiącem i dotąd Ule powrócIł. Oso
by, któreby wiedziały o. miej~u. jego po
bytu, proszone są o zaWladOlmeUle zrozpa
czonych rodziców ... 

Czytając od czasu do czasu podobne ogło 
szenia w naszej ' prasie, nie zawsze okazu
jemy im należne zainteresowanie. Co inne
go jednak, jeśli wypadek zaginię" 
cia dziecka zdarzy się bezpośrednio w na
szej ooocności. A to właśnie miało niedawno 
miejsce na stacji Lódź Fabryczna. 
Brakowało jeszcze z 20 m.inJIlt do odjazdtt 

pociągu, gdy na peronie rozległ się prze-

- Maniuś! Maniuś! Ludzie, ratunku! ł 
raźliwy krzyk starszej damy: -

- Nie prowadzicie? - dziwią się oby- Maniusia nie ma! 
wateJe z miasta - Ano, Zobaczymy. l Z okien wagonów powychylały się głowy' 

zaniepokojonych podróżnych. Grono g8A 
I maszeroją na obejście. Nawet nie da- pi6w wnet otoczyło wołającą Kobietę. 

leko. Przy stodole się zatrzymali - Może' - Co się mało? - padły pytania ,,na~ 
nam otworzycie _ proponują. , orzmiałe" ciekawością:. 

-- Synek mi zginął - jęczała kobieta -
Przyszliśmy razem na stację, pociąg y;a~ 
raz odjedzie, a Maniusia niema. Państwo 
kocl1ani, pomóżcie mi go odnaleM! 

- Doprawdy, pa.nowle - tłumaczy WieI
borek - Nic tam jld nie ma, te trochę 
zboża sp1'7.edałem do spółdzielni ... 

Ano, zboża faktycznie w stodole nie by
ło, za to stało tam 6 maszyn do szycia, 4 
aparaty radiowe, 2 patefony, 80 par butów 
przydziałowych, 2 bele materiału sukien-
nego, parę worków sztucznego nawozu 
i t. d. 

- Zaraz, zaraz - wtrącił przybył}' 
stramik Ochrony Kolejowej - Niech si~ 
pani uspokoi. Maniuś nie igła, a stacja nie 
stóg sima. Proszę' nam powiedzieć jak sy .. 
nek wyglądał, już my go zaraz sprowadzi .. 
my. 

- Gościnność gościnnością - mawłali 
dobrzy gospodarze z Adamowa ale 
przecież nie można dopuścić, aby talde mi
łe chłopisko pnez nas na dziady z torbami 
poszlo. 

No, i zwalniał go, bo jakżeby goś- - Ladny, pslakoś~, magazynek _ mrok 
clonemu chłopu trosld o jakieś tam eięŻ3- nęli obywatele z miasta f spisali długaśny 

-' BlondyneK - lamentowała: dama 
Przystojny pucołowaty blondynek, w be-! 
~owej lekkiej jesionce... Szukaj cle go. 
dobrzy. ludzie, pociąg zaraz odjeżdża .•• 

Zresztą, Jeśli nawet I.to zapłatę omle
szl'ał uiścić, zaraz go uboga siostra Wie
Jemborkowa z dzieddem 7,8 halc chwytała 
l zawstydzała przy świadkach: 

- To tal., - wołała z oburzeniem -
Na ,1edłiście się i napiliście i ,iakgdyby nio 
chałupę opuszczacie? ' Nie będzie t.a,k dob
rze. GO&Ć w dom, Bóg w dom, ale co się 
należy, to się należy. Kredytu njema, zabili 
go dłużnicy! 

Draguński --Nie ma czasu I 
Drzwi zatrzasnęły się z hałasem. Kllkl1 bY'" I 

walców tej "przytuLnej" restauracJf podniosło 
głowy z pnerażeui'em. Gość s-z;ybko t nerwo
wo rzucił odźwiernemu czapkę i podszedł 
splesznJe do stolika. siojącego sam(}tnie na 
Arodku sali. 

Nie zdążył Jesreu usiaść. ja.k na,leży, gdy 
:!aC'Łąil gorączkowo przeglądać pl'ękną kart!' 
7J menu. Potem, spo,jl'Zawszy np'"WOI\VO n~ wf. 
szący na.d oknem zegar mielsk\ pon\'ał nóż 
f zabębnił nim wściekle po popielniczce. Na
tychmiast wyrósł J)l'Zed ni'nt starszy kelner. 

- Czym mogę służyć' 
- Cwtartkę wódki i sznycel po wiedeńsku 

- odpow1edział dobitnie '- tylko ja.k naj-
prędzej, nIe mam czasu. Muszę zdążyć, ta
nim to sfę zacznie. 

- Za chwUeczkę. 
Po chwiIf wódka l sznycel miknęły w 

us lach dziWnego gościa. 

- Tak - rzeM zad()IWolony i nagle zaczął 
się spieszyć - teraz czarnej kawy. Tylko 
P'Tedzej, prędzej! Muszę zdążyć zanim ~ię za
cznie ta awantura. 

..... Proszę się nie niepokoić, za chwileczkę 

- Ach ... kawa Wspaniała. No. a teraz liki'e
ru i ze dwa duże plwa! Tylko, na Boga. prę
dzeJ. zanim się zacm.ie ten przeklęty skan
dal! 

prOSll:ę się n1'e niepOkoić, za chwI1eczkę 
u9łużę. Tylko jednego nie rozumiem, obywa
telu: o jaki to chodzi skandalł 

~~w~ .. :~:~~~: _ ~IProtOkÓlik. 
Sa tyra radziecka Co jeduak najgorsze: wypadek ten pod-

kopał bardzo zaufanie mieszkańców Ada-
mowa do cnoty gościnności. Wielka szko-

, Ja. Gościnność pięlma to cnota, przyjemna 

POMOC AMERY KA'FlSKA 

ł l, jal, to się mówi, staropolska. 
~"""~~"~""'~"''JiJIIIII 

Rzuciliśmy się w te pędy na. poszukiwSio 
nie dziecka. Przy udziale funkcjonarjusze S. 
O. K., można powiedzieć, zrewidowaliśmy 
wszystkie wagony i obejrzeliśmy WSZY" 
stkich podróżujących chłopczyków i dziew" 
czynki. Niestety, choć udało nam się na" 
kryć 3 puoołowatych blondynków, żaden 
z nicb nie był ubrany w beżową jesionkę 
i co gorsza, nie nazywał się Maniuś. 

- Zobaczymy jeszcze, panowie, na pero-o 
nie! - zaproponował Jtierownik pociągu, 
który objął dowództwo nad całośc:ią:. 

- No, i jak, proszę państwa! - dopitr .. 
wała się załzawiona rodziciellia: - Co • 
Maniusiem? Jeszcze 8 minut od odjazdu po 
ciągu! , ~: 

- CierplIwości, szanowna pan! -- oop8.rł 
po chwili namysłu strażnik O. K. Zajrzyj .. 
my: mota szczeniak pod pociąg wleciał 'ł 

- Jezus, Maria! - pisnęła dama, ale MY, 
nie czekaliśmy, tyllio dawaj penetrowa~ z 
kolei pod wszystkimi wagonami. Zmacha.
liśmy się wszyscy jak mopsy, patrzymy • 
trwogą na zegarki: dwie minuty do odja.z.< 
du, a bachora - ani śladu. Wsiąkł, psia:
krew, jak kamfora. Może oddalił się od 
stacji i spadł gdzie z nasypu? Eh, wlepić 
narę odlewanych takiej matce, co małego 
dziecka nie pilnuje! 

- Ano, niema rady -- westclinął He
rownik pociągu - Idziemy do starej, niech 
wysiada i da znać do lnilicji., 
Podeszliśmy do zrozpacronej matki Mo

bową wieŚĆ jej zwiastować, a ta stoi w 
oknie i radośnie rękawiczką macha. 

- Nie ma co się paniusia cieszy~_ 
powiadamy ponuro - Synek zginął ... 

I - Jakże zginął - śmieje się starsza pa
l ni - kiedy właśnie nadchodzi, 0, o, - po-

I kazała ręką - tam! 

'l1UŁA WA MARSHALL'KO'fV8KAl 

Patrzymy i w oczach nam się troi. Fali
tycznie - w stronę pociągu szybko posuwa 
od bufetu trzydziestoletni pucołowaty 
blond-dryblas w beżowej jesionce izmie .. 
rzywszy nas podejrzliwym spojrzeniem. 
zauważa z wyrzutem:. - Jakto o jakh No. A KIF'nv POWIEM. 

2E NIE MAM CZYM PŁACIC? To dopIero 
na.robi'cie krzyku ł hałasu, ho, ho, hol 

przelob! h. J. l
-Znowu pewnie mama dmę jaKą' od 

stawiła! Eh, jak Boga kocham nawet 
piwa spokojqie. &z!2Wi~k _ na. ~ta;ji lVYPi4 

----,-.... , -------------------------...... -- nła może-* 7' '- '\..~ 



lA BUCZEK 
! po bftegl Mar'" I ~oe t*oh Jak en. 

OIllO przyśpieszało obieg kIrwt. Ono dawalo 
fJ!~ do pnellWycl.ężenl'a _likIlCh przeszkód. 

Marla.n obawia Się tyłko jedineg.o: a nuż nie 
zdąży, a nni za.bralknie go w tym wielkim 
s:a.reiu z hitt1ler~k'i'm naJeźdźcą. w walce 
o wolność ludu i nd.epodległoŚć oj~. 

T~ o MariilJll!ie BuC?Jku pisze jego 1;owa
nysz walki, P'l'Ledwcześnie zmarły, Alfred 
Lampe. I dalej: 

I Był już niedaleko Warsza.rwy. Relaoja 
i świadków brmnd' krótko. 
I Stało się to pod Oża.rOWem. JłIJ1dś nlemiecki 

I 
cddzJiał pOCZią'ł OS'trzeUwać SI1JO\Sę, na której 
stł()CZyli się ludZlie f konie, bryC'llki i furgony, 

l 
cyW!ile i wojs,kO'Wi. Gdy pa.dły pierwsze strza-
ły. Ma, ta·n chwycił CZyjś karabin z 7}l'emli, 
porwał 7 a S<!'bą i.n!Ilych i rzucił się wrlli?; z gru 

, pą. śmiałków na Nie;nców. Pllidł, traf'iony 
lwIą wrcga. 

Ta'k PO prostu, Po żO}ln3'erslru z,ginął syn ko
lejarza IUbJIl;,kiego - Thlardan Buczek, który 

; l)'> ulurll(:zeniu za.ledwie 3 oddzi!ałów szkoły 
I pows:Zechnej musiał się jąć pracy za.robkoI w,:j. Tak ząinął wierny sy:n proletariatu Aol 

lf kdy l września. Zeskoczył z mU!!U Wię-I sk!'ego MaY~-a'O Buczek, który ja'ko wybitny 
tA rJ.en.nego w Rawiezu i po raz pierwszy dz:ałaCfŁ Komunistycznej Pa,,,tii Polskli roz

od Wielu lat poczuł tchnienlie wolności _ wi!jał aktywną dZiałalność na tereme Sląs,loJ" 
wcale 'Oie uchwycił s~ę kurczo w o odzyskane-- Zagłębia i Wa,rs2:a,wy, który Hl lat - czwartą 
go życia.. Nl'e uelekał od n:iebez:pieczeńsiwa. cz~ść swego życl'a - prresiedzliał w sam,a,Cyj 
Smiały i ootror.my, s kup!iony i pelen energij nych wię7lieniach: w Lublinie, Sh~radzu, B~a 
śpieszył na wschód. do serca kraju gdzie 1ymsroku, Łomży i Rawiczu. Buczek rozu
czekaro nań (g'łęOQKO w to wierzył) j~o mi(!j mial: i' jego, i tysiące jego towalJ'ZYSZY broni 
sce iD& pollu bitwy. mmykał do wi~eń faszyzm sanacyjny, 00 

Ni'e należał do tyoh. k tÓTZy sądzą , ż~ i bez !. con, i t~~ące jego towarzyszy broni waTc:&Y 
'Oil.ch st3lIl!ie się to 00 się ma s<t.ac. Z 3.wsrze kro 11 o sprawę ludu p{)lskiego, o sprawę polskIej 
CU'ł z takimi, h-tórzy wiedzą, że bez ieh wy- kLasy robotniczej, o sprawę PolskA Soojali
silku me dokona si~ 00 się d\lkonać pomnno. sltycznej, Dla tel sprawy z,ginąL 

Kto go ~ w owe dni!, gdy pros ' y ja.k DZIŚ, GDY WSPOMINAMY ZMARŁYCH, 
świ~, maszerował setki kilc~ne1rów p ewny P AMlĘĆ MARIAN A BUCZI(A, KTOREGO 
c t'\lu i dTogi - ten rozumiał m ll'c WCW'll<:trz- MOGIŁA ZAGINĘŁA W :TA WIERUSZE 
nego nakazu, Irlóry nie iloGz"'''alal mu podda- WOJENNEJ, CZCZĄ W IZBACH ROBOTNI 
wać ~ 7lIDęC'2'Amiu ił ulegać n asvm jem. Do- CZYCH I W CHATACH CHŁOPSKICH, 

, słać w_ r~ broń, stanąć w je<Lnymi!:~l'\-'gu CZCZĄ CI WSZYSCY, KTORZY KONTY
ze S'Wdlml', twa:rza, w twarz z e znienawidro- NUU.JĄ DZIEŁO MARIANA - WALCZĄ 
DYm najeżdźcą - to pragniend'e wypełlnial0 O POLSKĘ SOCJALISTYCZNĄ. 

Córka mołorolneg.o eh!cpa, która wyrosła 
na. jedną z najwybi<t.ni ejszych postaci w 001 
5kilm nIehu rewolucyjnym. BOhaterski był 
kamy weń Jej życia i bohatetrSką była jej 
śinierć;' - • 

W d:ziecłfl5łwfe 2'Jllalaz1a słę W' Rosji, gdzie 
porwała ją wielka faJ.a rewolucyjna. W roku 
1918 jest ozł-ouki'em SDKP i L i samitariusz 
Ją w Armii Ozerwonej. W 1921 wraca tło 
kraJu, by na gll'UDdle ojczystym wykorzy-
15tywa.ć dOświadczenie List<J<pa.da. praouje na 
JJ1lbels~n:le: \ kOlportuje wydawnictwa 
p artyjne, lfJworzy wiejslw.e ~~w-cje par
t,yjJle jI już wkrótce jest ares'L,owana wraz 
z matką i grupą fOlrIlali i chłOpów. J est oho 
r~ na płuca i uda.je się wyciągnąć ją z wię 
Zle:nia za kauoją. Fornalska ,,Jasia", natych 

NALSKA 
miast wn.-ca do aktywnej pracy pa.rtYJnej, by 
w r. 1922 mów "osi'ąść" w wdęz;ieniu na 4 
z górą lata. 

A więzienie - to dla nłel u1liilWersytet, to 
nauka, to studiowanie Ma!l'ksa 1 Engelsa, 
to jednoeześnie nauczanie Innyoh - !owa
rzymy parlyjnych , więziennych. 

W roku 1920 znów praonJe w PartU, spe

cjalizuje ~ w zagadnieniach wtejsk1ch, or
gami7mje roch reWOlucyjny w§Tód kobiet. 

Po raz trLecl zos!.aje a.resaJtowana w r. 
1935 ~ Pi) raz czwarty w roku następnym. 
Przez rok sied~ w ca.łkQwdtej i7!Olacji bez 
książek i gazet, bez prawa otrzymywalllia 
paczek żywnościowych 1 bez prawa space
ru. 

Rok 1939, wojna, karlH-ulacja WarsZll!WY. 
,,-!a..~Ia" odzyskuje wolność. Uda.je sdę do 
B!ałe'gostoku, a po na~adzde Niemiec na 
ZSRR wyjeźdża z córką i nmtką w głą.b 
ZSRR. Ale w r. 1942 mów !rOzstaje się z mat 
ką i z dzieokiem już na zawslZe. Jako jedna 
z pierwszych lIDbiet'1;lpadoehroniarek staje 
na umęC7ionej :tieml pOlSkiej, by podjąć wal 
kę o jej wyzwolende. 

Pow~taje Polska parrtJia RobołinIC'la
Małgorzata Fot'rulilska jest współpraeowrŃ
kiem redakoji ni'elegalnej "Trybuny Wol
ności'·, orga.nizilltorką drukarnli i tzw. "pasz 
porrowki" partyjnej, łącznUcZlką między od
dziaJlami zbrojnymi i . ki'erowni02lką opiekI 
nad więźniami. 

14 listopada. WTem; z pawIem Rnderem do 
staje slię w ręce Gestapo na 8 miesięcy nie 
ludz:ki'ch tor(,ur w wJęzien1u. 

"Jasia" wie, że front Jest blisko, że klęs
ka Niemców jest pewna., że nastąpi pelłne 
wYZIW'Olenie narodu. Wie też, że tlI1e robaczy 
Pols~i Ludowej, ale umiera z przekonamJiem, 
że taka. POIska, pol~ka roboinilczo-ehłopska 
powstanie i żyć będzie dla s'lcoz:ęścia wszyst
kich ludzi pracy. 26 lipca 1944 wyp.rowadzo 
nQ ją PO raz ostatnil z celi na l'O!1Strzelande. 

Pamięci 

Hanki Sawickiej Janka Krasickiego 

Str. ~ 

MARCELI NOWOTKO 
l lDMlO Co jako "Mariana", ja;kQ • .Maksa", 

jako "starego". PaJJndJęt3;Ją go stam;y re 
woluejoniśCi - CZlłonkowde SDKP i L, której 
CZlłonkiem staje się ,tuż w młodości, przez 
5 lat pracuje jako ślusarz w culU'owni' 
IW Ciechanowlie, W tymże Ciecha'llOWie wal
fZY podczas pier7WSzej woJny światowej z oku 
pacJą niemieoką o wyzwolenie }>QIski. A gdy 
wolna od okupanł.:a, zeWlllętNm.ego Polska 
m5'ędzywojenna staje się polską obs=ików 
i k;apitaI:istów - walczy dalej, walczy w sze 
rega,ch Komun'istyc-mtej Pa.t1tjj PQIsIki, konty
nuat.orki d7Jleła SDKP i L, Jest dzilałaczem 
pat'tyj<nym, llWIiązkowym, spółd7J!elczym, two 
ny rady rQbot.niczo-chlJ1opskie, orgcmiiLuje 
strajki robo<tników rolnych. 

Zostaje za.ocznie skaza.ny na. śmi'erć za to, 
że wzywa masy roootn!cze do ovOl'u pru
ciwIm wyp-:-<vwie p.i~sudskiego na Kijów, 
przeci'WiJro na.padowi na kraj 7iWYcięsldej Re 
wOlncji Listopadowej, która przyniOSila Pol
sce ~i'epodległość. 

I z tym wY'l'olkiem śmierci p!l'acaje Ilalej w 
P31rti~ il odmawia. wyjazdu do Gdańs1ta, do
ką-ll - dla ochrOOlY jego życlia. - chce go 
skierować Komitet CenJtralny. 

przez pewien czas praouje ~ ślusa;rv; 
w fabryce maszYn w Niwce na Slą.sku -
pod nazlWbl!!iem Nowakowski. ' 

RCJk więz1'enlia - a pOt.em Wydd<ał Wlej
SJIó paT'liti: . Lwów, ~agłębie Dąbrowskie, 
Łódż, Wa nrz;a,wa Podmii.ejs,ka - jest instrul{ 
torem KC KPp. W r. 1929 znów jest a'1'esz
towaaly i tym rarzem - ł lata więdeni'a, a 
więc Pawiak ł CentraJniak w WarJ:szw1e, 
Prook, KoronOWo. Po opuszczeru,u więzienia 
- pracuje 7JIlÓW w Łodrzll, w Dąbrowie, by 
w 1935 roku zostać skazany na 12 lat wi1ę-
zienia. 

Mury wlę7Jfenła otworzyły sł'ę przed upły
wem 12 lat: w r. 1939. Pnez krótl1Q okres 
praouje na terenie Białorusi, ale pragnie 
powrotu do PolsklI by tam orga.nbować wal 
kę z okupan1em. Z grupą tow~ udaje 
się samolotem do Polski'. 
"Wyskoczyliśmy z samolotu, spadoobł'OD 

:ro-zwl!nąlł się. WrCSll'Clie nadszedł d7Jleń, rrdY 
stopy dotknęły ZiI1emi ojczysiłej. TlIkJch 
chwtll w życi'u . tUe przeżywa ~ wq~le. 
Wm-uszenie zaćmiło nam oCZY. Na te wielką 
drogę uśoisn,ęliśmy sobie dł0n4e, uc:J·:Jo.IVilliś
my OSZll'Oulione wąsy "Mariana". W pewnej 
chwili spostrzegliśmy z p1'!Lera-Żeniem, że "Ma 
rla,n" z trudem m1.\szeruje. Czym dalej, tym 
włęks'ZY trud spd'awi!ało ml\l stąpan' e. "Ma' 
riił!Il" chciał się od nas Oddalić. aby nie ha
mować naszego man;7Jll. Nli~ 'p<)7JWclliIiś~ny. 
Po wielu go<W.nach doszliśmy de pi0TWSzegO 
etapu llQszej podróży. OkM.ało sd'ę, że "Ma
rian" :r;robt, wiele kilometrów ze zł:tm';l.ną 
'IIIOgą. Pochylem nad msi'Jliałą i opuchnIętą 
'Oogą pytaliśmy o jedno: skąd u c~łowiell:a 
tyle wy'..rzyma.łośei, ~ąd tyle hartu i' beha' 
terS't~'1!.. Ta noga, włożo.Da w gips, unieru
chmnJilła "Maifd.a!na." na wiele tygodnJi,. Lecz 
tygodnie te były czasem nie WYP3Czynku, 
a le wytę~()lJlej pracy. Spoi!,,;mla z' najwyblt 
niejszym~ d2:iałaczami politycznymi i spo
łec7J11ymi, omawianie metod i form dz.dała.nia, 
praca nad pla-tformą ideolWą, nad metodami 
zbrojnej wal<ki z okupantem. 

W stYC'1l1l1JU j942 rolro po~vstaje polska 
Part:la Robotnićia. "Na czele Komite ~ ll Cen 
tra1nego staje tow. "Mardan" - "S~ary" -
pisze w swoich wspomnieniach <tow. Rud
lciewiczowa, 

I był nim do dnia JPWojeJ śiniercł, do 
dJljIa, gdy tego najotiaNrleJs:zego bojown!l'ka 
klasy roootniczej dosięgła skrytobójcza kula 
polskiego faszysty. 

Parn<ięć JegO czet cała kl38a robo<ink:za 
i wszyscy ludzie pracy w polsce. 
PAMIĘC PIERWSZEGO SEI{RETARZA 

POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ NAJ
GORĘTSZĄ C2lCIĄ OTACZAMY PRZEDE 
WSZYSTKIM MY, pPROWCY, DLA KTO
RYCH POSTAC MARCELEGO NOWOTKI 
POZOSTAJE NA ZAWSZE WZOREM 
HARTU REWOLUCYJNEGO, WZOREM 
BEZGRANICZNEGO ODDANIA SPRAWIE 
SOCJALIZMU. 

PAWEŁ F N ER 
Gdy zginął Marceli 'Nowotko, sekretarzem In:vm1 Opt1~zcza 1'1'U:Y w-ę2.ienne w r. 1939 ~ 

KO~itetu Centralnego Polski~j Partii Robotni- lata pracuje w Białymstoku jako inżynier, a po 
czeJ, zostaje wybra.ny Paweł Finder. Jakże in- napaści Niemc6w na ZSRR - z Nowotką. i in
ne były jego drogi. od drogi Nowotki, Buczka, nymi towarzyszami Udaje sit do Warszawy 
ale jakże szybko ich drogi. spotkały się. gdzie organizuje sztab pOlityczny walKi o ni~ 
Był inteligentem, więcej: był uczonym, ale podległość i sprawiedliwość społeczną. - Polską 

z tych inteligentów i uczonych, kt6rzy życie Partię Robotniczą.. Wykorzystuje swoje dłu
swoje na zawsze związali z walką klasy robot- goletnie doświadczenie w walce politycznej, by 
niczej o najpiękniejsze ideały ludzkości: o znie zmobilizować jak najszersze masy dla walki r; 
sienie ucisku człowieka. nad człowiekiem, o ·oknpa,ntem. Jako sekretarz PPR, po tragicznej 
ustrój socjalistyczny. śmierci Marcelego Nowotki, pracuje nad ściślej 

W Bielsku ukończył gimnazjum, w MUnzie szym zwarciem organizacyjnym demokratyczne 
(Francja) - Instytut Chemiczny, w Paryżu, go podziemia polskiego. Bierze udział w opra.-
w laboratorium prof. Fryderyka Jolliota i pod cowywaniu programu Partii - publikacji O 
jego kierownictwem, robi pracę doktorską. Ale co walczymy". .. 
już ja~o lS-letni c~łt>p~ zwil!:zaJ: się z ruchem A 14 listopada 1943 rokU zostaje aresztowa
robptmczym. W. WIednIU, Mlluzie ~ Paryżu ny w Warszawie, w lokalu w kt6rym miało sit 
brał czynny Udzl~ w ruchu .komums:ycznym, odbyć pOsiedzenie KC PPR przy ul. Grottgera 
pracowaJ: na tereme organi~acjl rObotmczych i Nr 12. 
w redakcjach pism partyjnych, W marcu 1928 
został aresztowany przez policj~ francuską i _ Teraz - Pawiak. przez 6 mieeięcy gestapow 
na kilka dnio przed promocją. doktorską _ jako .y biciem i naj wymyślniejszymi torturami usi· 
"uciążliwy cudzoziemiec" wysiedlony z kraju. łowali zmusić go do zdrady. Ale tow. Paweł 
Wr6cił do Polski, odbył służb~ w podchorą- pozostaje wierny Partii do ko:dca swoich dni. 

żówce - i staje do pracy partyjnej w szere- Nie zdradzil. 'UmiaJ: żyć życiem rewolucJ·onis .... 
gach KPP. Jest kolejno sekretarzem organiza- "3 

cji warszawskiej, łÓdzkiej, śląskiej. OrganiZUje i potrafił unU:Z9Ć Amiercią rewolucjonisty. 
strajki ekonomiczne i polityczne na ślą.sku 1 Był lipiec 1944 r. W Ohełmie, w Lublinie _ 
w Warszawie, kieruje z ramienia partii kampa była już Polska niepodległa. Polska Ludow:!o. 
mą wyborczą. do Sejmu w Zagłębiu Dąbrow- Wolność podchodziła już pod mury więzienia. 
sklm. Jest dwukrl1tnie aresztowany i w roku Wtedy właśnie Niemcy przeprowadzili likwida 
1934 ,,\,rz.y-..::uje wyrok 12 lat więzienia. cję Pawiaka.. 26 LIPCA ZOSTAŁ ROZSTRZB-

Razen:: z :&UC,ZhlP-ID, ~owotką, Lampem i .. n LONY TOW. PAWEŁ FINDER, 

W IO-tq rocznicę śmierci • 

Władysławy Bytomskiej 
Podobno cza!l gol wszystko, zaciera w pa

mięci ludzkiej najtragIczI).iejsze przeżycia. 

Ale "stara gwardia" dawnej firmy "Hirsz
berg Bi:rnbaum" nie może zapomnieć ~.go J..o 
szmarnego dnia 3 listopada 1938 r., dnia, \li' 

którym nie przyszła do pracy delegatka, 
WŁADYSŁAWA BYTOMSKA, a wszystkie 
gazety rozkrzyczały się tłustym drukiem: 
"1;YWA POCHODNIA NA ULICACH ŁO
DZI ... " 

:... Ona rob~a na tym drugim flajerze od 
okna -,')powiada, płacząc tow. Radzyńsk3-

ja I dziś jes7,cze, gdy wchodzę na salę, to pa
trzę w tamtą stronę, jeszcze dziś nie mogę 

HANKA SA WICKA wyrosła z rodziny 
robotni'czej. Ojciec jej bY'! uczestnikiem re
WOlucji 1905 r oku. W ok esie wczesnej m!o 
dości wi'ąże się z rewolucyjnymi or gltnizacja 
mi młodzieźowymi; przeźywa strajk 1923 
rolm i najcięiszy o kres sanacyjnego ucisku. 
Jest _doświadczona i świadoma roli ldasy rO 
br.-fml czej. 

kontynuatorem pracy prowadzonej przez uwierzyć, że Włada nie żyje ... A jej napraw-
Hankę. PochOdzi także z klasy l'obotniczej d i 

pracy do życia. I wtedy Jednak potworne 
morderstwo, dokonane przez granatową poU
cję na delegatce robotniczej, wywołało obu
rzenie nawet u ludzi stojących bardzo dale
ko od klasy robotniczej. Oburzenie i zdumie
nie. Wszakże wtedy, na rok przed wrześniem ' 

1939 roltu, nikt nie znał jeszcze krwawych 
metod gestapo. To był pierwszy ich zwia
stun, pierwszy sygnał alarmowy, wskazują

cy, do czego zdąża faszyzm wszelkiego ro
dzaju i wszelkich barw narodl<m,,'ch. To nie 
był przypadek, że ta gestapowska rozprawa 
obrała sobie za. cel Władysławę Bytomską,. 

To był przecież 38 rok, to były najgorętsze 

dni hecy szowinistycznej. to były dni, gdy 
wszystkie legalne partie i wszystkie legalnie, 
wychodzące w Polsce gazety zachłystywały 
się z radości z powodu dokonanego przeli 
spółh:ę hitlerow sko - sanacyjną rozbioru Cze
chosłowacji. W tych dniach ezadn szowini
s tycznego prządka - komunistka. delegatka 
firmy "Hirszberg-Birnballm" odważyła się 
wystąpić na zebraniu fabrycznym przeciwko , 
agrcsorom. za międzynarOdową solidarnością 
klasy robotniczej, w obronie zagrożonego po
koJa. 

1939 rok. Bier'le udzliał w pracy rewolucyj· 
nej róinyeh g up i kółek partyjnych a w 
chwili powstania Pclskiej Pal.'tj!j RObotniczej 
ws:ępuje w jej szeregi. Zaś po powsta'l.~u 
Związku Wa.lki l\1!odych zostaje jego prze
wodniczącą. 
P::ac~ Hanki na tym stanowisku przery

w a śm"!'TĆ w marcn 1943 loku z rąl{ gesta
powców; śmierć, która ogiieroca i pogrąża 
w żalobie całą (lrgmtizaćję ZMWową. 

. J ednak śmiere Ha.nld Saw ickiej ni e 7!ala
D)ala dzi ałalności ZWMu. Mimo t ego ciosIt, 
organizac~a żyje dalej i rozw1'ja się pod 
pl'zewodn'lc twem J AlIiKA K RASICKIEGO. 

Bo JANEK KRASICKI jest świetnYlD 

- tak _", ę n e ma... Zamordowali nam naszą dele-
l samo jak Hanka zwlą,zany jest z wal-
ką o sprawiedliwość sp.ołeC'lną i PolsJkę So- gatkę, nasze słoneczko ... 
cjaHstyczną. Cieszy się Wlel'kim autoTytetem - Mieliśmy wtedy strajkować przeciw re
wśród kolegów, jest teoretykiem i fak tycz- dukcji dwóch prządek - uczennic - snuje 
nym duohowym przewodnik1'em ZWM. Go- swe wspomnienia "stara gwardia". _ Ostat-
rąco pragnie, aby każdy ZWMowiec hył l 
ś~om:rm celu swej walki! aby pogłębiał niego dnia żegnała SIę z nami jakoś jnacze,j 
swoJą wleilzę i był rzeczywIstym bOjOWill- niż zawsze: "mnie mogą zamlmąć - uprze
Idem . socjalizmu. Ni'esltety. kres jego pracy dzala - ale wy nie dajcie !'ię nastraszyć! 
khdzle kula gestapOWSka, dOSięgająca go we - zróbcie tak jal{eśmy ustalili _ pamif',ta.L 
wrześniu 1943 ro-ku. " 

cie!" To były jej ostatn!e słowa, a nazajutrz 
_ Oboje byl~ bohaterami polskiego proleta- to już płaJtaliśmy po Niej przy zastawionych 

rlatu i polskiej młodzieży Swi'etlane ich • maszynach. 
umysły potraf<ily przękonywująco oddzia~ :r- • • • wać na szero,kie masy młodych ludzi, pała-
jąCYCh chęcią walki. Działo się to wszystko ]0 lat temu, działo 

I dziś, W dniu święta umarłych cala mlo- się wtedy, gdy robotnik polski jedynie stra,j
dzieź zjednoczi>na w szeregach ZMP pamfę kiem, nierzadko kosztem krwawych ofiar: 
ta i czci tych przywódców duchowych ca,- bronił przed zachłannością fabrykancką swe
lej postepowej mlodzIieży po'lskieł I go nędznego kęsa chleba. swee-o Drawa do 

Odw.,!:gę swą przypłaciła życiem. Ale dz:U, 
po IO-ciu latach nietylko załoga dawnej fir. 
my "Hirszberg-Birnbaum", obecnie jul 
PZPB . Nr 21, l~cz proleta,riat całej Łodzi 
wspo.~ma os~ahlle jcj słowa: "pamiętajcie". 
I dZIS, tak Jak wtedy jej współtowarzysze 
Pt'~cy l . walki, wszyscy razem Odpowiadam, 
Jej cieDlom: NIE ZAPOMNIMYJ 

" 
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I maczy6 robotnlk~ te nawet r;a siedem dO-\ d:d.st Jszy tyje w pamięci pabianickich robot
tyeh tygodniówki można ł;y6 I utrzymae ro- nlków. 
dzinę. Zepchnięto prowokatora z mównicy. I • * • 
Towarzyn Leoa P;J.kln, nakładacz z drukarni, Dzień był wiosenno - pochmurny. Od po-
Gułszładta. zabrał ,los. łudnla tchnął ożywczy wiatr - niosący na-' 
Wielotysięczny tłum słuchał. Towal'Z'1sz dzieję wiosny. Nadeszły pierwsze dni ciepla. J 

Pakln mówił o walce jaką t()czy świat praey Ludzie wylegll na ulice. "Na wiec!" - poda-

1

:11 kapitaUzmem, o walce, która liię musi za- wano sobie z ust do ust hasło. Na Bagateli 
kończyć zwyci-:stwem ludzi pracy. Fabryki, I tłum rósł w oczach. Wyszły kobiety z dzleć
wzniesione krwawym trudem robotnika - mi. Głowa PI'IY głowie stanęli włókniarze 
wrócą kiedyś do niego. W pałacach KindIe- Pabianie. 
rów ł .Enderów, gdzie na jedwabnYch podusz. Mowy zabrzmiały groźnie. Lud jest dość 
~aeh wylegują się rasowe pudle I koty - bę-' snny, by nie pozwolić lIłngusom panów En
dą się bawiły dzieci robotników. W ~o- der6w na bicie I maltretowanie. Gdy mówił 
dach, gdzie mieszkają sowy - rozbrzmi we- Morawski, Dajcz, czy Osmsld - zrywały się 
soły śmiech robotniczej dziatwy. Z tłumu jak burza oklaski i okrzykI. Przejdziemy Je-\ 
podnoszą się pięści zaciśnięte kułakiem. Po- szcze raz naszymi ulleami! Nikt nam tego 
sel S~rkowskl widzi poprzez tl'um ukryte nie mołe zabronić. Uczynimy przed oknami 
w bramie twarze policjantów. Nawołuje do pałaców defiladę. kt6ra pokałe niemieckim 
rozejścia się. Nikł 10 nie lllucha. Padają fabrykantom, kto li nas panem! 
okrzyki: "Pod pal!łee, pod pałace. Wynucić Szozerkowski znów wstepuje na trybunę l 
darmozjadów z pQehowych łółek". Tłum m- wzywa do rozejścia się, do ,dom6w, ale nikt 
sza naprzód... go nie słucha. Nowy pochód formuje się i 

Na ezele, w pierwszej C1KWÓrce - Idzie to- ~&za ulicami miasta. 
warzyn Pakin. Nie widzi przed sofNl ulicy, • 
nie widzi niebezpieczeństwa. ukryteJ'O Q ro- * • 

Nr ~99 

• 
I 

gifJD. Jest Jak w transie _ QUUZy mu się. te Pocb64 Idzie llDcą LImanowskiego, Mo- Tow. Zuchowskl 

Złoty deszcz więdnących Wcl pada z WY-I może to Jui nadeszła godzina sprawiedUwo- niuszki. W pierwszych szeregach DajstarsI . , 
ki h kI 6 ' ód b 6 ...... robotnicy I najmłodsl zapaleńcy wielkiej jak ałraszDwy WY!1l1l..protesłu, Jak krzyk m~ 

ao c on w. Wsr nap-o k w s ... - ścl społeezneJ. te nadszedł dzleA sapłał'1_ 
rego pabianickiego cmentarza krążą Jak cle- * ii * sprawy. Z olden patrzą tysiące ludzL Spiew czonego ludu. 
nie kobiety - dźwigając naręcza zieleni. B bram" robobtlezy huczy nad miastem. - ,; • 

Nagl, na l'OI1l Złotej wyskakuje ., Nagle, przy r~u Krótkiej, z portierni PoDeJa za.brnla pięć podzlurawtonyetl fmoi 
Groby przybierają wyraz odświętny. os~ w"'ż ..... natoweJ po)kojL .. Chłopcy z To-

y ~ 1_- dal k t lk d bi b .. .,... ...- Preissa wysuwa się ostre łądło bagnetów - ~ lami ciał. Zabitych ukryto w prosektorl1lDi 
.. es. c ... _ - z e a y o o ep nę- maszowa- w 9MIlnce~kach, ,z karabinami w 

i wite . t dzi ty i .. - .~., prosto w tłum. Kr6tld rozkaz: "Bić! BIćr-I' rnieJsldego szpitala. W obawie dalszych st&TĆ ezen e praco go DUas a, g e s ące pa- ręku. B~ słal bapetów. SpeeJaIlsta z 
bianIckich robołw'k' b d j 1.J.' ~ozpoezyna się walka. Ko""... Id"- w ruch. z wojewoda J6zewskI kazał pochować klh JWoI ow u u e . przysz "",c Ło d _ komIsan G'rzywak _ staje oko w '''oT..,. 
k j ziemi podnoszą się kamienie. Jak grad lecą cą, pod osłoną policJL Do Pabianic ~ę-
ra u. oko ż Paklnem. et dwaj znają się doskonale. nad głowamL Policja eofa si.. w popłochu. l to nOWe posllki policjL Aresztowano setki 
To totaJ_ Cztery groby. 2: odłamka strza- _ ,.Brać go! ~yweelll bra6 go"I _ krzyczy .. 

skanego piaskowca pa~ na nas uśmiech- komisarz G--k. Bruk to Już był naderwany w sobotę, każdy os6b. 
ni ta t łod b tnik STEFAN ~U .~# .. - wiedział co ezeka demoDfltrantów. Jak ptaki W niedzielę, ksiądz Petnyk potępił ostro ł 

ę warz m ego ro o a: I.< - Szóstka .......... to ..... eb atletów eltWYła Pa-
CBOWSKI URODZONY 6 " ....... CA 189 RO ... - "ol furkoożą brukowce, kocie łby I cegły. PoIł- : ambony knvawy wyczyn policji. W lro§eIe1e 

U.u-1A 5 - kina za ręce, m ,łowę, za nocL Pakin chwy-
KU, POLEGŁ 17 MARCA 1933 ROKU. DA- cja eofa slę- I parafialnym odbyło się uroczyste naboieii-
LEJ: ZYGMUNT BERLAK, JOZEF SOKO- ta karabin. wyrywa broA z ręld ..rlinl:=t Ale w pałat'n End~ra ezuwa starosta Wa- stwo za pomordowanyeh. Ksiądz PetrzyIE 
ŁOWSKI, STEFAN SITKmWICZ _ ,.pOLE- OtJząsa się. Bij, ,. - on bIJe bkio! J lias w oioczenll'J komisarz" Gbińsldego I znów p-omll zbrodniarzy! Po nabołefJ.stwle 
GLI W CZAS m STRAJKU WŁOKNIARZY, pr~eclet silu)'! cómJe zwykle • całą 'łOWę! Grzywaka. Drugi r07.kaz _ z Nl\rutowlclI:/\ wezwano 10 do komisariatu. Ksiądz Petrzyk 
W WALCE O CHLEB I WOLNOS........ naddłłumem.tra,!" luocQ' w plerWliXYID szere- skaCZfI prosto w tłum kolumna policji z na- zniknął potem z Pabianic be2 śladu. 

~ . gu emou.'! e~ 
O kilkadziesiąt kroków dalej, Da owaqe- &ją jełonyml bagnetamL Potem gdy tłum faluje Takich biskupi nie lubią. 

Ucldm ementarzu Jeszcze Jeden nalrobek. B~ =tai. I walczy - łrzecI rozkaz l starosta Walu OSTATNI HOŁD 
__ I i ::,Ię w ... uM rruca "do tańca" nkoł" poJłcyjn... li: Toma-
w~es ony z robotniczych Jroszy, s ubogich ków. Nad ,IowamI " .. 
składek - HERMAN PUSZ - PIĄTA OFIA- fruwa6 nowa. Tępe chłopiska wybPane s rsezt-

" lnęło dz!esfęć dnL RobotnIcy Pabla~ 
'Łodzi, Zgierza, Aleksa.ndrowa, Ozorkowa, 

Brzezin, hutnicy Piotrkowa, metalowcy Ba-
RA.... pocz:roaJą I: mieszków l złodzieI. któryt'h uła."łkawione dl.a 

furkotem brukowce . 

* 
.. 

W płąk.1'... szóstego marea. 1933 roku. da
nęły pabianickie fabryki. Robotnicy zażądali 
20-procentoweJ podwyżki głodowych zarob
ków. Cztery tysiące włólmlarzy Kruschende
ra, dwa tysiące włókniarzy Kindlera - ci od , 
Truskolasklego, od Siennickies-o, od WaJn. I 
szłajna. z małych, drobnYCh bud - mszyli ! 
wszysey na miasto. Siedem tysięcy pablanlc- ' 
kich robotników wydało walkę pablanlcklm I 
baronom. Przed pałacami fabrykantów po- I 

czę~ się gromadzić tłumy. ,.podwyżid, tąda· i 
my podwyżki! Nie ehcemy konać z głodu" _ 
rozlegały się do późnej nocy okrzyki po d
.,hych zazwyczaj ulicach. 

Telefony poszły w ruch. Nad ranem przy_ 
Jechał w za.kurzonym aucie starosta powia
łowy z Łasku, pan Walas. U Klndlera odbyła 
się konferencja, na którą przybył pan komi
sarz Gizińskł w otoczeniu przodowniltów .. 
specjalistów: Olejnika, Sałagackłego, Pasm
siaka I ŁukasIka. Telefon jęczał ' całą noc. 
Wezwano oddziały policyjne z Łodzi. We
zwano "szkołę policyjną" z Tomaszowa. Pa
nll wojewodzie Józewskiemll mełdowano pe
słusznie, że KOMUNA PABIANICKA POD
NIOSŁA GŁOWĘ, że mimo nocy na ulicach 
krążą robotnicy_ 

* Dzień po dniu odbywały się zgromadzenia, 
masówld I wiece. Oficjalny "komitet strajko
wy" niewiele mógł robić. Zawiązano więc 

drugi komitet, nielegalny, podziemny, na któ
rego czele stanęli wypróbowani bojownicy 
sprawy proletariatu: n'lor awsld, Gabryjań

czyk, Rozwcns, Pakln, Dajcz, Zuber, Sonnen· 
berianka. POC7ętÓ zbierać składki na gło .. 
dujące rodziny. Ludzie tuszyli na wieś, do 
chłopów, którzy dawali ochotnie, szczególnie 
ci z pańskich czworaltów, któuy sami znali 
co to strajk, ktOrzy na własnym IfI'Zhll~le 

czuli pańskie pałki. Dawa.li, co kto mógł. Da
wali sklepikarze, handlarze, piekarze - po 
cichu, pokryjomu przed okiem bacznych szpi
clów pana komisarza Gizińsklego. 

PIERWSZE STARCIE 

Uf sobotę, cztcrna'dego marca 1933 roktt, 
II odbył się na N owym Ryrlku wielki wiec 

słrajkvjących robotników. Wystąpił także 
'ilokt6r Elchler B BBWJ;t-lI. ki6- ehełal ..... 

Paldn dostaje clos "słułby specjalnej" pod rozkazami Slawoja domska, chłopi z czworaków - pl'Z'1byU do 
kolbą, straszny cios - rzucają się na ty'" pochodu, gdzie szły Pabianic z tysiącami wieńców, kwiatów, Be 

w Ciemię. Pada na kobiety I dzlecL . sztandarami. 
bruk. W jednej chwi- Ale tłum od~ina się ~ boki. Pluje w śle- Policja czu la po drog;l-Ch, po nosaeh, nie 

li 
~~ • pia napastnikow kamieniami I ce,łą. Pod p...-........ go grana-

j 
wpuszczano o łramwajów, rozbijano po-

towa eUba. Gniotą, ~anatowymi bluzami zatrząsł się strach. Po- chody. Ludzie szli lasami, przekradali się 
d 

4-..ł.. ... mi . beja zaczęła cofać się przed gniewem ludu. w ep._ w Zle ę, • przez parkany I płoty. Ulica Kilińskiego za-
wi ... -'-- j .... 1 Wowczas ostatni rozkaz - SirzeW, strze-

Il_ ....... uwa ą "1 1 ' ł tł' boi! mrowiła się pochodami. 
kajdan,.. KlIka se- ac, n e a owa: na . 11\ Nad mogiłami pięciu pomordowan 
kund I Pakln leży w • nad mogiłamI plęcill robotników pochyllly 
policyjnym aucie, po-I Kule biją w łłum, trzaskają po I§cfanach się szta.ndary, a groby okryte zostały llłosa
siniaczony I zbity do ' kamienic. Tuż przy krawęmlku ulicy pada mi żywego kwiecia. 
utraą przyłonmo§ci. pierwsza ofiara - Sitklewicz. Po nim 'wall 

Tow. LeGII Pakin Na Kilińskiego wal- się na bruk ślusarz Berlak. Na samym ~rod-I WSPOMNIENIA, KTORE nIĄ 
ka Jeszcze trwa. są pierwsi rannL.. ku ulicy pada raniony kilkoma kulami towa-, przeChOdzień. zdąb.jący na pablanłeM 

~ ~ rzysz Stefan ZuchowskL Robotnicy biorą go cmentarz staje przy domu na rogu Mo-• 
WTOREK, CZERWONY OD KRWI 

N iedzlela, piętnastego maroa przeszła w na-
pięciu grozy. Do Pabianic śclunlęte 

nowe poslIld polieyjne. Starosta Walu czu .. 
wał bez przerwy. Telefony Jęczały bez przer
wy, po ulicach be. przerwy nuU się robot
nicy, obserwowlUli baeznle przez szpiclów. 

At nadszedł 6w wtorek, kł6ry po dzień 

na ręce. Brocząc obltcle krwią kieruje obro- ąiuszld l Krótkiej. Kró~ nazywa się dd-
ną. Niosą 11'0 z powrotem ulicami. Ty~cza- I siaJ ulicą Bohaterów. Na domu rogowy11l, 
sem pada nowa ofiara - Sokolowsld, po nim I na opadającym łynku widać jeszcze ł1ad7. 
Herman Pusz. Dziesiątki rannych słaniają \ morderezy(lh kul Ir3Datowej policji. 
się po trotuarach, po Jezdni Zuchowskt rez-I Trzeba to wmurować tablicę - • maar 
kazuJe - brać wszystkich, ukryć po domach, I otoczyć opieką, by dzieei I wnuki nasze mo
nie dać policjif gły się z nich uczyć historii walki • to, ~ 

l 
Na Zamkowej towarzysz Stefan Zuchowski dziś stało się rzeczywistością. 

skonał Im na . rękach.'! Ułożono go n~ JeZdni'1 Marzenia robotników pabianickich, ma
rzenia towarzysza Pakhla, Zuchowskl~ 

. . . . spełniły się. Nie ma już w Pablanieaeh nie- ' 
r mieckich baronów przemysłu, w pa~ 
bawilł się robotnicze dziecL 

Siedemnasto otrzymało wówczas wYI'Okł 
od pięciu do Ośmiu lał - przed Sądem 

Okręgowym w Łodzi. Towarzysz Pakin, po 
prezydenckiej amnestii rUSzYł do Hiszpl.\nll. 
by walczyć pod rozkazami Waltera - Swler
czewsklego w brygadzie Dąbrowszczaków. 

Pocisk artyleryjski obszarpał mu nogi. Niem" 
cy go rozstrzelali w Paryźn w roku 1943. 

Antoni Suwara, Jeden znajczynniejszych 
członków nielegalnego komitetu strajkowego 
zamordowany został przez Niemców jako k()
muoista. Sonnenbedanka zginęła w Bia
łymstoku - w roku 19U. 
I Nie stało też starego felczera pabianickie. 

go - przyjaciela biedl1ków - Szymona 

'

I Klepkarczyka, który leczył ukradldem cder. 
dziesiu rannych wówczas towarzyszy, prze-

l
kradając się nocą do' piwnic l poddaszy. 

Reszta uczestników walki o chleb l wol-
ność _ praeuje dziś, buduje dziś w pocie 

MO(ią P.91e.1nb • walQI ~ chleh l".,lDo§6 towarzyszy na pabiaqlekipl cmental'H pokry- czoła Nową Polskę Sp.rawfedliwo§d Sp,OleCS1 
- at' lIłcIQ ..... kwtecla. ad. Polslte Soc:JaJlsbcm,- --.. 
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p an roczny huty 
" 

ortensjaU 
-- wykonany! 

KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 31 paźdz1ernika 1943 r· 
Dziś: Lucylil. Hutnicy ku czci Kongresu Zjednoczeniowego 

WAZNIEJSZE TELEFONY 
dają dodatkowo 970 tq§. hq !iizl,Ia do 3 •. XII. 48 

10 Straż Pożarna 
11 - Urząd Bezpieczeństwa Publiczno 
12 - "Głos Radomszczański" 
12 - R. S. W. "Prasa" 

W związku z wykonaniem i prze
kroczeniem planu rocznego odbyło 
się w hucie "Hortensja" w dniu wczo 
rajszym ogólne zebranie pracowni-

ków, w którym udział wzięli również 

przedstawiciele wojewódzkich komi
tetów PPR i ' PPS. 

Na zebraniu tym pracownicy huty 
"Hortensja" zobowiązali się uczcić 
zliżający się Kongres Zjednoczeniowy 

13 - Powiatowa Komenda MO. 
51 - Miejski Komisańat MO 
50 - Szpital Powiatowy 
91 - Starostwo Powiatowe 

Czeladników piekarskich wyzyskiwać nie wolno 
--:0:---

Adres Redakcji i Adm1nłstratJ 
.. Głosu Radomszczańskiego" 

Radomsko, ul. Reymonta nr 39, 

Od tygodnia zniesiona została praca 
nocna w piekarniach radomszczańskich 
Tym samym położony został częściowo 
kres wyzyskowi, jaki panował dotąd 
w rzemiośle piekarskim. Ofiarą tego 

:u wyzysku padali w pierwszym rzędzie 
. Administracja - telefon nr 12. czyn-\ czeladnicy i uczniowie. 
na codziennie od godziny 9-ej 'do 16-ej Przeprowadzona niedawno przez Po-

I w:i.atową Radę Związków Zawodowych 
11II1II1I1II1I1I1II1I1I1I!1I11II1I1I1I11I1II11I1I1II1I111I1I11I1I1I1I1I1I1I1I1I1II1I1I11II1I1Il1I1l1II1I1I1II1II1I111/11 w Radomsku lustracja piekarń wykaza 

O ł · d b ta, że czeladnicy po części, a uczniowie 
g oszen~ ro ne z reguły pracowali w piekarniach po ca 

LIKWIDACJA pasieki 40-ci uli, wy' tych nocach, a w dzień rozwozili pie
sprzedaje się roje. Informacje na miej- ('zywo po sześć i więcej godzin. 
scu. Małachowski, zam· Wola makowa, Tydzień temu odbyła się konferencja 
poczta Lgota Wielka, pow. radom' na której obecni byli przedstawiciele 
szczański. 260 Związków Zawodowych, majstrowie -

T ODJÓ§ZÓUJ 

właściciele piekarń radomszczańskich 
Oraz uczniowie terminatorzy pie' 
karscy . 

W wyniku tej konferencji zabronIo
no jak najkategoryczniej pracy w nocy. 

Nie załatwiono jednak wskutek opo
ru majstrów sprawy świadczęń i sta
wek. 

Dnia 31 bm w godzinach przedpołud 
niowych zbierają s'i.ę po raz drugi przed 
stawiciele Związków Zawodowych, ucz 
niów i czeladników piekarskich oraz 
właścicieli piekarń w gmachu Powiato 
wej Rady Związków Zawodowych w 
tym celu, by ostatecznie zawrzeć urno 
wę zbiorową, która ureguluje wreszc1e 
warunki pracy i płacy w piekarniach 
radomszczańskich. 

do 15-go gr r c • na 
H'qhonu Fabrqko Sztuczneqo .led obio 

i da Państwu dodatkową produkcję na sumę 330 milionów zł 

PPR i PPS przez wykonanie do dnia 
31 grudnia br. dodatkowo 970 tysięcy 
kg. produkcji szklarskiej, co da łącz
nie z dotychczasową produkcją-
137 procent planu przewidzianego na 
rok 1948. 

Załoga huty "Hortensja" wykonała 
plan roczny już na dzień 30 września br. 
w wysokości 103 procent. 

Co przyczyniło się do przedterminowe
go wykonania planu? 

Obok stale rozwijającego się ruchu 
współzawodnictwa pracy nie mało przy
czyniły się do wykona~a planu przed ter
minem pewne posunięcia z dziedziny ma
łej racjonalizacji. 

Udoskonalono formy produkcji kufli 
eksportowych, zwiększając w ten sposób 
normę 'wydajności o około 60 procent. 
Poczyniono pewne inwestycje w działach 

obróbkowych, uruchomiono 5 warsztatów 
szlifierskich oraz dwa zespoły kuglerskie, 
co spowodowało podniesienie jakości, a za 
razem wartość produkcji. Przeprowadzono 
sprawnie i szybko remont wanny pierw
szej i czwartej, usprawniono działalność 
warsztatów produkcyjnych przez zwięk
szenie u liczebnego rezerwy hutniczej, 
ulepszono wreszcie działanie półautomatu 
na dziale perfumerii co pozwoliło na 
zmniejszenie kompletu obsługi o jednego 
pracownika, a zwiększyło produkcję o 20 
procent, zainstalowano jeszcze jeden war
sztat kieliszkowy. 

33 zespoły współzawodników pracy, z 
których każdy liczy od 7-9 robotników, 

Manifestacyjny przebieg miało odbyte 
wczoraj w Fabryce Sztucznego Jedwabiu 
w Tomaszowie, zebranie załogi fabrycz
nej . Sala teatralna wypełniona do ostat
niego miejsca, trzęsła się od burzliwych 
oklasków, jakimi witano zapewnienia 
przodowników pracy, robotników, maj
strów i dyrekcji, że nie ustaną w wysiłku, 
by wykonać plan roczny na 15-go grudnia 
i wyprodukować ponad plan włókien dę
tych, przędzy jedwabniczej, dwusiarczku 
węgla itd. na sumę 330 milionów złotych. 

Równocześnie, młodzież zatrudniona w Załoga PFSJ Nr l w Tomaszowie Maz. brało udział w· walce o ilość i jakość. Mię 
fabryce, pod kierownictwem Związku Mło zgromadzona na walnym zebraniu w dniu dzy innymi na szczególne wyróżnienie za
dzieży Polskiej, zobowiązuje się do dnia 30 października 1948 r. solidaryzuje się sło.guje zespół .. przodownika pracy Kar
Kongresu, celem uprzyjemnienia pracy i ze strajkującymi górnikami Francji, wal- czewskiego Stanisława _ na oddziale cy
polepszenia warunków zdrowotnych, upo- cz4cymi z reakcyjnym rządem francuskim 
rządkować i zazielenić tereny fabryczne o swoje prawa do życia. Iindr6w, zespół Matuszewskiego Stanisła-
poza godzinami pracy. Równocześnie załoga potępia faszystow- wa - na oddziale kieliszków, Trojana 

Komitet Fabryczny PPR - Pietrzak skie metody strzelania do strajkujących Edwarda - na oddziale perfumerii, Sos-
Komitet Fabryczny PPS - Jaworski robotników stosowane przez prawicę socja nowskiego Mariana - na oddziale szkla-
Rada Zakładowa - Sienkiewicz listyczną z ministrem Mochem na czele nek St f ' k' g L ddzi l 

Po jednomyślnym uchwaleniu rezolucji, 

Zarząd Fabrvczny ZMP _ Szczepaniak i wzywa walczącą klasę robotniczą Fral\- ' ~.ans le o e~na. - na o a e 
Dyrekcja Fabryki - Kuliński cji do wytrwania i dalszej walki aż do osta I perfumeru oraz Stefansklego Stefana -
Przodownicy pracy - SmoIarczyk, tecznego zwycięstwa nad reakcją francu- na oddziale kufli. 

stół prezydialny oblegało setki robotni
ków, chcących złożyć swój podpis pod re

Mrówczyńska ską. Oprócz wyżej wymienionych w walce 
Majstrowie - Chmielewski. Niech żyje zwycięstwo klasy robotni-

zolucją· 
Na tym samym zebraniu robotnicy P. F. czej Francji! Niech żyje solidarność Kla- o jak najszybsze wykonanie planu rocz-

Szt. .Jedw. Nr 1 w Tomaszowie uchwalili I sy Robotniczej Swiata w walce z reakcją nego wzięła udział cała załoga "Horten-
W rezolucji czytamy: 
My, pracownicy Pa.ństwowej FAbryki 

Sztucznego Jedwabiu Nr l w Tomaszo
wie M!łz. w obliczu zbliżającego się Kon
gresu Zjednoczeniowego Polskiej Partii 
Robotniczej i Polsldej Partii Socjalistycz
nej, wyrażamy wielką radość, widząc w 
Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej 
największe zwycięstwo polskiego proleta-

następującą rezolucję: imperialistyczną! sji". Pł. W. 
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Aleksandrów - kolebka polskiego pończosznictwa 
odpowiada na apel górników i włókniarzy 

riatu. Aleksandrów to kolebka polskiego pończosz bą - walczą o wolną demokM~ną Fram.cj~, 
W Zjednoczonej Partii Klasy Ro"lotni- nictwa - mówi z duml\ na zebra.niu tow. Ada- o wolność swo}ej ojczyzny". 

czej widzimy siłę, która zdolna b~dzie mi,ak - przodownik pracy OddzilBJu IV. HUC'lIllymi oklaskami przyjęto re-rolucję, któ-
szybciej i skuteczniej podnieść d()~',robyt Pań'itwowe Zjednocwne Zakłady Przemysłu rą n.iżej przytac.za.my. 
m8Ś pracujących w Polsce przez ostatecz- Dziewi1lfSok:ego w Aleksoodrowie są przodu- REZOLUCJA 

., t ł h ś dkó jącymi zakłaaami w prz;emyśle pończos:zm.i- My, pracownicy Państwowych Zjedno-
~~cj~zg~~;~~n~i~, P~;~~u~Icji f' ~~uro~:cji r.zym. W miesiąru paździeoro.idru załoga święci cro'nych Zakładów Przemysłu Dziewia.r&kiego 
i poprowadzi Polskę do ustroju socjali- swój wła$ny jakby jubileusz. A mi,anowide: w Aleksa.ndrowie zebrani w ' ilości 2300 osób 

t wykonali w tym 'miesiącu cały milion piU poń. z okazji zbliżającego się KOaJ.nresu ZJ'ednocze. 
s ycznego. <"Zoch. ." 

W odpowiedzi na wiadomość rozpoczę- w()wego Polskiej Partii Robotnk.zej i PolSlkiej 
cia współzawodnictwa przez kopalnię W 6tYCmtiU b:eżącego roku 80Q ty6., we wrze PCllrtii. SocjalistYC7JIl.ej wyrażamy naszą radQść 
Zabrze-Wschód i PZPB Nr 3 w Łodzi ku śniu 930 t~., #a w paźdrif>..rniiku milioc. z nadejścia tego wielkiego dnia, gdy cały 
uczczeniu Kongresu Zjednoczeniowego, JednaJcie załoga nie 6p<lczęła na lauracll. Na polski ruch robotniczy poplyn.ie je<l:lym wiel
zobowiązujemy się do przedterminowego apel gómi.ków i włóknia:rzy robotni;y "Lebra- kim nurtem. 
w~konania rocznego ogólnego planu. pro- ni "": 6wO'.JCh. fabrykach ora'Z .na .og.olnym -:e- My W67,YSCY r.lIlrówno partyjillll ja.k i bea.pa.r. 
duk cyjner>'o fabryki do dnia 15 grudnta br. I bramu w dnlU 30 bm. od.poWled,zl,elt WbOWlą· tyjni nie zapomnielioŚmy tych czasów. gdy fa
i dać ' po~ad plan produkcji włókien cię- zaniem wykonarui-a w tym roku j~zcze jedne- bryka.nd nabijali sobie k,ies.zenie owocami na.
tych, przędzy jedwabniczej i innych ar- go dodatkowego mUio.n,a par p<lńcwch. szej pracy: pamiętamy dni wyzy~ku kapiUis-
tykułów na ogólną sumę 330 milj. złotych. "D/a uczczenia wielkiego dnia Jedno§cf - tycz,nego. dni głodu j bezrobocia. Wiemy, 'Że 
------- czytamy w przyjętej rezolucji - zobowiqzu· nas'Ze wyzwolenie l roa:wój były hamowalle 

ieści Z kra~ II jemy się wykonać plan roczny w 1lo§ci g mi· prz,ez bra.k jedności klMy robot:niczej l 7, tym 

TECHNICY CZESCY W POZNANIU 
Do Poznania przybyła wycieczka 42 cze

chosłowackich profesjJrów, techników i stu
dentów Politechniki w Brnie. Wycieczka 
zwiedziła zakłady przemys~owe H. Cegiel-
ski. 

PREMIA DLA KOPALNI ZA ZDOBYCIE 
PIERWSZEGO MIEJSCA 

Załoga kopalni "Hieszko" otrzymała 100le 
miesięcznego zarobku tytułem premii, za 
zdobycie w sierpniu br. pierwszego miejsca 
we współzawodnictwie kopalń Dolnośląskie
go Zjednoczenia Przemysłu Węglowego. 

Tjon6w 690 tysięcy par pOJlczoch do dnia 30 większą radością wi1amy ten bliski l 6'ZczęśH· 
listopada 1948. OfiaruJemy nasz wysilek z mie wy dzień.. kiedy cały pols\ci ruch robotnicz.y 
siqca grudnia jako. upominek dla mas pracu- będzie zjednoczony. a dlWie Jego partie 6,ta
jqcych i zo.bowiqzujemy się wykonać ponad nowić będą orgllln;c1..llą c.aJość. 

roczny plan jeden milion par pończoch." Jesteśmy pewni, że utworzerui-e Jednej partj,i 
Ze pOW"l i ęte z'Jbo.'Wiązan.ia będą ueali'Zowa- klasy robo bniaej umożliwi nam urz.eczyw:st· 

ne. świ a.dc.zą dotychczaoSowe wyniki pracy za- nien:e naoSzych marz.eń prze'Z ca,łkowite wy
logi . Swiadczą' o tym także przemówieni,a zwolenie pols,kiej klasy robotnioej i zbudo
przodowników. majstrów! dyrekcji orarz hucz- wa.nf.e Po16k.i silnej, bogBltej ł 6U.'ZęśHwej. 
ne oklaski zebranych. którymi darw!l1O mów· My W5.Zyscy mężczyźni i kobiety, 6ta.fSIi i 
ców. Nie zopomnieli robotnicy Aleksandrowa młodzież - litarnowiący załogę PZPD. dumno 
o walczącch robotn'lkacl1. francuskich. W go- jesteśmy. że pracujemy w na.jwi ęk~ej pol
rąc ' rh słowach przyPomniad tow. ŁepskI. że skiej fabryce p<lńcws:mlczej i że d~i ęki na
lud francusk.,i walczy o wolnoŚĆ, chleb ! ży- sZlemu W)""'l,..owi osiągnęliśmy póraa: p!er
de ... Oni walczą o to co my mamy już za 50- wszy w mlesią<:'U paźd.r.ńem,i'ku produkcję w 

wysokości 1 miliona. pa.!' pońc:ooch. Na osią
gn.i ęciu tym nie PQlPr.zest>aInie.my, lecz dalej 
dqżyć będziemy do powlęksEenJa wydajności 
naszej pracy, by zawsze przodować we wsp6ł
zawodnictwie polskich pończosznik6w. 

Pomn.i solidarno6d z klasą robo1tIrlc:zą ZSRR 
oraz masami pracującymi całego świata, bo
hatersiIm waJczącymi przeciwko kapLtali5tycz
nym wVZY'5\ciwaczo.!Il, dla uczcz.enia wielkiego 
dnia jedności zobowiązujemy się wyOCO<noać plan 
roczny w ilości 9.690,000 pa.r pońC"LOch d() dmia 
30 listopada 1948 r. Ofiarujemy nasz w}'lSiłek 
z mi'esiąca grudJn.ioa Jaoco upominek dla ma..s 
pracujących i zobowiązujemy się wykOll1ać po
nad roC'Lny pl6!n 1 miliol!l. paJ! poń.crocl!. 

Niech żyje jednooŚć kIMy robotniczej, n.iech 
żyje ZjednOC'llOlI1a Parti'a Robotn.io:a, ni€Ch ży
je Socja1i'lm. 

REZOLUCJA W SPRAWIE FRANCJI 
Pracown.icy Pań&twuwych Zjedrux)7)().llYch 

Zakładów Przemysłu Dz!ewi.arskJego zgroma. 
dzemi w dniu 30.x. br. wy:rażają peł.n.ą 601i
da.mość 'Z walcząCYmi robomiOCami Francji O 

prawo do żyda. 

Piętnujemy imperia-li60tyane metody st~. 
wane przez ka'P ~ba!lis1ów, p06ługuj~ych się 
czołgami i wQ jskami ko.lolUia.lnym! dla uci6ka.
nia robotników franruskich walczącycl! o 6pra 
wiedliwe z.a.robkJi, walc:tl\cych o wyrDWoJenl·e 
społeczne. 

Za.pewni.amy kla.sę ro'botniaą Fraa!lCjd, ze 
damy wyraz nas.zej solidarności pomoq mQ
ralną l materialną. 

Wytrwajoie w walce - do zwydęstwal 
Niech żyje mlęd'lYl!l.iHodowa solidamo,ść 

proletari·a.tuI 
Niech żyje 60Cjal izm I 

WydawCll: WOJ. /{umItet PPR w ŁodZI. Komltet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódź, Piotrk< wska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216·14. Sekretaria.t 254-21. Red. nocna 172-31. 
Dział o2'łoszeń: Piotrkowska 55. tel. lU-50. Konto PKO VIl-l505. Zakł. Graf. RSW "Prasa". Administracja nie przyjmuje odpowiei.zialności as terminowY druk ovłt\ftP.ft • 
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TEfI .... R1Y 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracza 27. 
Dziś o godzinie 19.15 "Igraszki z dia

błem". 

Teatr Kameralny Domu !tołnierza 
ul. Daszyńskiego 34 

Dziś teatr nieczynny. W naJbliższych 
dniach premiera sztuki Terence Rattigana 
.,Kadet Wi.n1llow". 

Państwowy Teatr Powszechny 

• z o yn 
"Boruta" odwołuje się do zarządu LOZPN-u 

uJ. U-go Listopada 21 _ tel. 150-36 
Dziś o godzinie 19.15 "Nadzie.ia" Jak się dowiadujemy Zarząd Chem. ZKS I - Po zapoznaniu się z odpisem protokulu WG 1 - .Bardziej jeszcze oburz~ n~s - ciągnie 

"Boruty" odwołał się od decyzji Wydziału Gier i D przyszliśmy do wniosku, że wymierzone prze dalej nasz rozmówca - f.akt, ze ~Ie wszyscy po 
TEATR .. SYREN A" TroulWtta l i Dyscypliny w sprawie pamiętnych zajść na ciwko nam restrykcje oparte zostały na szere· dani przez nas świadko-me zostali przez. prow~-

Dziś O godz. 19.30 .. PANI PREZESOWA" boisku w Zgierzu, do Zarządu Łódzkiego Okręg o ! gu źle interpretowanych przez WG i D zeznań dzącą dochodzenie komisję przesłucha~ a me 
TEAT wego Zwi,!-zku Piłki Nożnej. naszych świadków. Niesłuszne naprzykład jest które naprzykład zeznania bezpodstawlllO odr= 

R KOMEDII MUZYCZNEJ .,LUTNIA'~ Czym należy tłumaczyć to nieustępliwe stano twierdzenie, że zeznania ob. ob. dyr. Smolars· cone, ~hociaż uprzednio zostały bez ~adnych za 
Piotrkowska 243. wisko "Boruty'" - zwracamy się do jednego I kiego, Granosika. Próchnika, Kaweckiego same strzeżeń przyjęte na piśmie. Zeznallla. te doty· 

Prema.era najwspanialszej operetki Offen. z członków zarządu. ~obie przeczyły. Cały szereg jeszcze inl!ych fak. czą głównie .arog~ncki~go .zach?wania. .się ob. 
bacha p. t. "PIĘKNA HELENA" zdobyła sobie - Za~zl}d ~h. ZKS. "n~ruty" w. żadnym. wy. tów stwietdza że WG i D nie umiał na podsta Zatkego. T-merd~lmy l ~IerdzI6 .będZlemy s 
w teatrze LUTNIA" ogromny sukces Dow- padku me moze ZgOdZIĆ SIę zdecyzJlj. WG l D'I . " . . . calą stanowczoŚCIą. nll.dtl, ze przyczynI} wta~g-
.." k-' k' . I i sprawę prowadzić będzie dotod dopóki nie WIC zeznan /i-madków odtworzy~ eobIe WłaśCI' nięcia publiczności na. boisko i dalsr;ych "J/it 

C1prue spreparowany te "l om.zm zaktua- . ..., . " . . k . d k ć . . h b ł k' h . . . M:ZO h d' I' :1' l otrzyma pełnej satysfakcJl - oŚW1adcza uam i wreh zaJsc na bOIS u l oszu a elę IC przy· - y o prowo aCyJne zac owame el~ Wl.eepre-
wan.yc. la ,:gow przes I~zna oprawa de- nasz rozmówca. czyn. zesa ŁOZPN-u i btl3podstawne przerwame za.. 

koraCYjna l koStiumowa, lekkle, wrzynające SIę wodów przez 5~dziego, a nie jak podaje komu· 
W' ucho melodie muzyczne, wyborna obsada C· • d' ~ nikat oficjalny WG i D Nr 57 (z dnia 26.10.48 
aktorska i śpiewacza z Jadwigą Kendą, Micha- O l g z'Ce. r.) udanie się na trybunę zawodnika Zbroi po 
lem Siaskim Władysławem Sz,::zaw tlskim i D:l:!. i !li bf ej § ?L. e i D'1J P r e z q oS po rt OW e opuszcz niu przez niego boiska. 
Witoldem Ry~hterem na cz.ele, składająca się - Naszym ~d.,:niem - ko~czy nMZ ~m6w-
w swrue na niezwykle barwn . a h . _ Piłka ~ożna: stac1i?l~ ŁKS-u, godz. 14-ta za l Boks: hala Wimy, godz. lI-ta zawody o mi ca - dla komISJI prowadzącej dochodzeme pro-

o 'd' .. . e l z c wycają wody o mlst~zo~two LIgI: Widzew - Garbarn~a. 'strzostwo ~lasy A okręgu łódzkiego: Włókniarz tokó! s' dzie o i zeznania ob. Zatkego nie po-
ce WI. oWlsko, .Ja~lego. Jc:szcze n~ sceme. mu- Zawody o mlstrzo'two klasy A: godz. 14: bOIS' 1- ConcordIa. . ę, g .' "T' 

zyczneJ w ŁodZI- nIe wldzlan o K1er.owmctwo ko w Zgierzu: ŁKS - Boruta, boisko Wima: I Lekkoatletyka: Wima organizuje biegi na '1nnny byc czymś w roha~u ,,:abu . NIestety 
muzycz~e ~poczywa w :-ęku Kapelrrustrza Wł. godz. 10: TUR, - ZZK Koluszki, boisko Zgierz: przełaj dla mężczyzn kobiet juniorów Start o w przesłanym nam protokole Ule trudno dopa
SZC2lepanski:go, ewolUCje ta.neczne o~racował Włókniarz - ZZK Łódź, godz .. Ił-ta: boisko Zje godz. 9.30. ' , , trzy~ się, że WG i D -nie starał się specjalnie 
E. Raduls~, plas.tyk~ scem.czną prOjektował I dnoczone: Zjednoczone - Concordia, boisko To W kraju o mistrzostwo Ligi .grają: w Kra- o to, aby sp:raw~ rozpatrzyć jak najbardziej ob· 
J .. Gailewskl, carośc zas. wyrezyserował ze sm a- maszów: Lechia - Tomaszowianka. I' ektywnl' e a rac'zoJ' tylko A to aby zrehablli-

O 'ś' d l" P b' . h PTC kowie: Cracovia - Wisła, w stolicy: Polonia v kiem artymycznym Witold Rychter. weJ Cle o IgI: w a lamcac : , . .. ' . . 
Szombierki, godz. 10·ta. Warszawa - ŁKS, w Poznaniu: ZZK - Polo· tować w oczach Oplllll sportoweJ Wlceprezesa 

Teatr "OSA" Zachodnia 43. tel. 140-09 Piłka rę~zna: stadion. I:KS-u, godz .. ll·~a za n'ii Bytom, w Tarnowie: Tarnovia -- Warta, w LOZPN ob. Zatkego i sędziego zawodów ob. 
Codziennie o godzinie 19.30 w niedziele wody o mIstrzostwo LIgI w szczypIOrmaku: R b 'k . R _ Ruch w Chorzowie' AK:::! Walczaka, którego wiarogodność zeznai w dal· i ' . t dzi 6 ŁKS - Zjednoczone - Bydgoszcz. Sala YMCA y nl u: ymer.. : . . '. 
8Wlę a o go nie 1 i 19.30 zu,komita godz. l7-ta finał siatkowy systemem trójkowym 1- LechIa. O weJśCIe do ligI: w GdynI: LechIa szym ciągu zmu.szeni jesteśmv niestety kwestio 

komedia muzyczna R. Stolza pt. ~;1>epina". o puchar śp. Załęs1dego. _ Skra.. nowa~· 
Swiat pracy 'otrzymuje 50 proc. zniżki. ___ . _____ _ 

No~~~a~:y.~~yPI~~~::!]eg~Ś~ni po- W· -O' knl-arz c· zy COnCOrdle a 9 wszedme godz. 19.30. sobota godz. 15.30 -
J.9.30. niedziela godz. 12.00. 15.30 i 19.30: • • I • 

Dl PORANEK SYMFONICZNY Plo rhou;ionie '0 niebezpieczni przeciUJnicq w FILHARMOl\"II 
W niedziele. 31 bm. o goozinie 12.15 od

będ?Jie się III Poranek Symfoniczny z u_ 
~iałem Wł. Ormkkiego i3.ko dyrygenta 
1 F. Sadowskiego jako solisty (skrzypce), 
W pro~ramie: Żeleńskiego: Suita mńców 
polskich· Wieniawskiego: Koocert skzyp
rowy d-moll i Chaczaturiana: Fragmenty 
z suity "Gayane". Ceny miejsc zniżone. 
Kasa Filharmolnii czynna od godziny 10. 

N. '''' Ił ADRIA - "Konik Garbusek" 
godz. 16. 18. 20. w niedz. 14 
film dozwolony dla młnd:':ieżv 
program na jeden dzień 31. 10. 

BALTYK - "Zakazane piosenki" nowa 
wersja 
godz. 17. 19, 21. w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży. 

BAJKA - .. !§luby kawalerskie" 
godz. 18. 20. w niedz. 16 
fil,." rlr,zwolo'1u Cl1n ml"".,.i,,?;V 

GDYNIA - .. Prog-ram aktualności kraj. 
i zagrano Nr 36" 
l:!'odz. 11. 12. n 111. 17. 18. 19. 20. 21. 

HEL (dla młodzieży) - ,.KO<nik Garbusek" 
godz. 16.30. 1 R BO. ?() '1() 'n _' ... , 1 • ",0 
prog-ranl nil ieden dzień 31. 10. 

POLONIA - .. ~ta:tek nl1łapka" 
~odz. 17. 19. 21. w niedz. 15 
fiim d'Jz,volonv dla młodzieży 
program na jeden dzień 31. 10. 

PRZEDWlOroNIE "Decyzja prof. Mi-
lasa" 
godz. 18. 20. w niedz. 16 
film dozwolony dla młodZieży 

ROBOTNIK - "Przeczucie" 
godz. 16.30. 18.30 20 3fl IV niedz. 14.30. 
film dozwolony dla młodzieży 

REKORD - .. Ulica złoczyńców" 
godz. 18.30. 20.30. w niedz. 16,30 
film niedozwolony dla młodzież" 

MUZA - "Wyspa bezimienna" 
godz, 18. 20 w niedz. 16 
film dozwolony dla młodzieży 

ROMA - ,.'l'"iomnica ,"vwi:>np" 
godz. 18. 20.30. w niedz. 15.30 
film niedozwolony dla młodzieży 

STYLOWY - ,.Na morskim szlaku" 
godz. 16.30. 18.30. 20,30. w niedz. 14.30. 
film dozwolony dla młonzieży 

SWIT - .,Pietnastoletni l{apitan" 
godz. 18. 20. w niedz. 16 
fil,." dO"""olo"''' <'łJ~ młor'''';pzv 

T:f,CZA "Zakazane piosenki" nowa 
wersja 
godz. 16.30. 1830, 20.30.·w niedz. 14.30 
tum dozwnlnn" dla młodzieży 

TATRY .,Aktorka" 
godz. 17. 19. 21. w niedz. 15 
film dozwolony od lat 12 

WISLA - "Nar7.p,czona z Turkmenii" 
godz. 17, 19. 21. w niedz. 15 
film dla młodzieży dozwolony 

WLÓKNIAR7:-,.PrzygodR DR wakacjach'~ 
godz. 17. 19, 21, w niedz. 15 
fihń dozwolony dla młodzieży 

WOLNOSC - ,.Statek pułapka" 
godz. 16. 18. 20. w niedz. 14 
film dozwolon" dla mlor/zip? J 

pr:J .~am na jeden dzień 31. 10. 
ZACHĘJTA - "Ostatni Mohlkallin" 

godz. 18.30. 20.30. w niedz. 16.30 
film dozwolony dla młodzieży 

Pomimo, że drnżyna pi<;>ściarska ŁKS-u wy. 
cofała się z mistrzostw drużynow~ okr~gu, mi 
strzostwa toczą się dalej.. Dzi;;iaj o godzinie 
U-ej w hali ''''imy oglą.dać będziemy jedno z 
najciekawszych spotkań, mecz leadera rozgry
wek Włókienniczego Kl. Sportowego "Włók
narz" z piotrkowskI!- "Concordią!'. 
Pamiętamy zapewne jeszcze wszyscy niespo

dziankę jaką zgotowała nam nie dawno "Con· 
cordia" zwyciężają.c u si('bie tak poważnego 
przeciwnika jakim je~t ł6cizki Zryw. SensacjI! 
swego rodzaju była 1l0rażka w Piotrkówie na
wet samego Woźniakiewicza. 

O walorach pięściarskich chłopaków piotrkow 
skłch mieliśmy możność przekonać się już nie 
raz. 
Pamiętamy jeszcze doskonałą ich postawę w 

indywidualnych mistrzostwach okręgowych, gdy 
silną swą pięścią torowali sobie drogę do dal
szych spotkań, a jcśli przegrywali to tak mini-

Bomba 

maInie i po tak ładnych i ambitnych walkach, 
że nio raz, z żalem przyjmowała je widownia. 
Głównymi walorami "Concorci.ii" to jest jej 

młodość. 1vllody przeważnie wiek jej zawodni
ków no i wielkie ich serce do walki oraz am· 
bicja poparta nie złymi już umiejętnościami, a 
przede wszystkim twardą i dynamiczną pięścią 
stwarzają z tej prowincjonalnej drużyny nie bez 
piecznego dla każdego przeciwka, to też zeRpół 
.,Włókni~rza" nie będzip dzisiaj mial łatwego za 
dania, aby nie zmniejszyć swego dorobku punkto \ 
wego. Przewidujemy, że od pieTW~zego do ostat· 
niego gongu każda walka dostarczy nam wielu 
emocji, a wynik jej w niemałym stopniu zade
cyduje o ogólnym zwycięstwie. 
Doceniając przeciwnika nie ulega wątpliwoś

ci że "Concordia" stanie dziś w ringu w naj
silniej~zym składzie z Brzóską ' na czele, tak sa., 
mo "Włókniarz" pamiętając porażkę Zrywu nie 
zechce zapewne ryzykować swej czołowej pozy· 

śmiechu 
na boisku K.P. Zjednoczonych 

Dzisiaj na stadionie KP "Zjednoczone" o 
godz. 10.00 spotkają się drużyny old-boyi MO. 
Z jednej strony wystąpi drużyna Clficerów MO 
na czele z Półtornkiem, Tomankiewiczem, 
Dmeńskim, Krzemińskim, Urbaniakiem, Kołaczy 
kiem, Luszczyńfkim, Porczyńskim. Baśko, Po· 
wroźnikiem, Ochęckim, Płaską., Kosatką, Zasa· 
dziskim, z drugiej drużyna szer. i podof. :MO 
skład, której przedstawia się Ifastępująco: Ko· 
walewsld, Bartoszek, Klimck, Hiszpański, lfize 

racki, Majewski, Różanowicz, Krygier, Raczyń· 
~ki, Kuciński, Sobierajski, Szulo'wski, Malko, 
Siedlecki, Dobrzański. I 

Po tym humorystycznym meczu old-boyi o go t 

dzinie 11,00 odbędzie się mecz piłkarski z cy
klu rozgrywek o mistrzostwo kląsy B między 
ZZK Unja Skierniewice - KS "Gwardia" Łódź 

Wejście na powyższe imprezy po uprzednim 
złożeniu dobrowolnej ofiary na Odbudowę War 
szawy. 

Dzisiejsze mecze piłkarskie 
w ł.. odzi i okręgu łódzkim 

Dzisiaj w Łodzi odbędzie się mecz piłkarski sin,j udało się gospodarzom zdoby~ cho~by jesz· 
o mistrzostwo Ligi. pomiędzy Garbarnią (Kra· cze jeden punkt, tymbardziej, że mają. za prze 
ków) ' a Widzewem. Sytuacja łodzian jest już ciwnika silny zespół Szombierki. 
jasna, muszą. oni pożegnać w następnym sezo- Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo klasy A 
nie pierwszą ligę, natomiast Garbarnia zagrożo okręgu łódzkiego przynoszą każdego tygodnia 
na je~t spacikiem do drugiej ligi, pozycja jej niespodzianKi. Sądzimy, że dzisiaj nie obejdzie 
jednak nie jest beznadziejną. W ł"odzi goście się bez rewelacyjnych wyników. Obecnie na 
będą chcieli uzyskać 7.'I"'Ydęstwo, co nie przyj· czele tabeli znajdzie się beniaminek klasy A, 
dzie im jednak zbyt hltwO. Ambicja Widzewa .Włókniarz ze Zgierza. Pod znakiem zapytania. 
może przekreślić rachuby Goarbarni. Jedno jest jest wynik meczu tego zespołu z kolejarzami 
pewne, że zawody należe~ będą do interesują.· łódzkimi, tym bardzic.j, że zawody odbędą. się w 
eyeh. Zg'ierzu. Drugi zespół zgierski, Boruta powinien 

PTC kończy dzisiaj swe mec7.U o wejście do I pokonać zespół ŁKS-u. Tur Kolejarzy z Kolu· 
ligi państwowej. Występy te były niefortunne, szek oraz Lechia - Toma3zowiankę. Pod zna· 
tak, iż na 7 spotkań, pabialliczanie uzyskali tyl kiem zapytania zostaje tylko wynik meczu Zje 
ko jeden punkt. Wątpliwą jest :rzeczą. aby dzi- duoczone - Concordia. 

UWAGA! 

Prennmeratorzy Nowych Dróg z terenu m. Łodzi i woj. łódzkiego pro
szeni są. reklamacji i wpłat dotyczących prenumeraty Nowych Dróg nie 
kierować ]Jod adresem Administrac.ii NOwych Dróg, Warszawa Smolna 12 
tylko R. S. W. "Prasa" Kolportaż, Łódź ul. Żwirki 17, tel. 212-04, konto 
PKO VII-1331. 

cji w mistrzostwach i wystawi również najsil
niejszy swój zespół. Jesteśmy przekonani, że dzi 
siejsze walki będl! stały na wysokim poziomie 
i nie zawiodą. publiczności, która przyjdzie dzi
siaj na zawody. 
1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111"111111 

Od gimnastyki do rekordów 

Fragment :I c'!włezeń pmnastyeznyeh w jed
nej z żeńskich szkół w Leningradzie, w której 
wYchowanie fizyczne jest traktowane narów-

ni z innymi przedmiotami 

Kary, kar'y __ 
WARSZAWA, (obsł. wł.) - Na osta.tnim po 

siedzeniu Wydz. Gier i Dyso. PZPN ukarano na 
stępujących zawodników: Wyrobka (Ruch) -
16-miesięczną dyskwalifikacją, za uderzenie w 
twarz świcarza na meczu "Polonia" (W) -
"Ruch". 

Gracza (Wisła) 6·miesięczną dyskwalifikac. 
ją z zawieszeniem kary na 1 rok, za. niegodne 
sportowca zachowanie się na meczu "Wisła" -
"Warta" . 

Podziękowanie 
.-I 
t
t
<O 

WYDZ. KOLPORTAżU R.S.W. "PRASA" 
W ŁODZI. 

tt 

Na odbudowę Warszawy Komplet sędziowski 

Z·arząd Wojew. Komitetu Obyw. Odbudowy 
m. st. WaiTS:oo.wy rw ł.OIdmi 6lkd>aidIa podrl1ięloo

WtaIl1ie w6zYJStlkim o.rg<llllliziacjom bOOa'~ 

CZJl'I1'll.y Ud:llilał w tpITLepI1Q'Wladrrom:ycll rz;oolÓiI1kl1lJCh 

W dniu 30.10 bm. o !rodzinie 14·ej 30 odbędzie 
się na boisku Dziewiarskiego Klubu Sportowe· 
go mecz piłki nożnej między drużynami, ZKS 
Budowlani (Łódź) a drużyną. II Gimnazjum i 
Liceum dla dOl'osłych (daw. Duczymińskiego) 
na który zapraszamy ~nzy~tkich s:nnpatyk<i,,-. 

Dochód z meczu przeznaczonY bedzie nA Oil_ 
budowe Warszawy. 

na Poznań w miesiącu wrześniu 4<! 1[. za osiągnięcie 
WARSZA WA, (obs!. wI.) _ Obsada sędziow wspaniałych wyników zbiórlwwych, które 

ska na mecz bokserski Polska - Czechosłowa w m. Łodzi. i województwie Łód:A1dm przy
cja w Poznaniu przedstawia się następująco, w niosły ponad 30 milionów złotych. 
ring\!: Łaukedrey (Pol ka) na zmian\) z sędzią 
czeskim, na punkty: Vclecky (Czechosłowacja), l 
Urbaniak (Polska), Nagy (WQgry). 

- D ....., 025618 

Przewodn'iczqcy Okręgu 

t-J SlawJńs.ki Buge.niU8z 

Prezyde1lt m. Łod:zL 




